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Naród polski zamanifestował 


| niezłomną wolę pokoju i socjalizmu | 
Imponująca manifestacja 1-Majowa w Stolicy 


Imponujący przebieg miały tegoroczne uro- 
czystości pierwszomajowe w Warszawie. Na 
długo przed godz, 10 na skrzyżowaniu Alei 
Jerozolimskich 1 Nowego Światu gromadzą 
się tłumy ludności. Zapełniają się trybuny, 
wzniesione wzdłuż Alei Jerozolimskich na 
przeciw budującego się gmachu Polskiej Zje 
dnoczonej Partii Robotniczej. 

Wysoko wzniesiona trybuna reprezentacyj 
na odcina się wyraźnie na tie ogromnego na 
pisu 1 MAJ. Punktualnie o godz. 10 przybywa 
Prezydent RP, przewodniczący KC PZPR — 
Bolesław Bierat w towarzystwie premiera, 
sekretarza KC PZPR — Józefa Cyrankiewi- 
cza, Orkiestra gra hymn narodowy. Wybu- 
chają długo niemilknące owacje. Tłumy skan 
dują: Bierut — Bierut! Prezydent i premier 
w otoczeniu członków Biura Politycznego KC 
PZPR i członków Komitetu Centralnego 
PZPR, członków Rady Państwa i Rządu gai- 
mują miejsca na trybunie, 

Entuzjazm wzmaga się, gdy przy dźwię- 
kach „Międzynarodówki“ przybywa konno 
minister Obrony Narodowej, Marszałek Pol- 
ski Konstanty Rokossowski. Rozlegają się en 
tuzjastyczne okrzyki na cześć Marszałka, 

Przez wiele minut trwa nieustanna owacja. 
Marszałek Rokossowski zajmuje miejsce 0- 
bok Prezydenta Bieruta f 

Gdy Prezydent RP Bolesław Bierut rozpo- 
czyna przemówienie. zapada głęboka cisza. 

(Tekst przemówienia Prezydenta RP Bole- 
sława Bieruta — podajemy na str. 2). 

Od Alei Jerozolimskich rusza pochód. Nad 
głowami maszerujących kolumn widnieją ol- 
brzymie porwety. wielkiego. przyjaciela miga 
dzieży całego świata — Generalissimnsa Sla- 
lina. Prezydenta RP Bolesława Bieruta i por” 
trety twórców i wodzów światowego ruchu 
robotniczego. portrety bohaterów polskiej 
młodzieży: Hanki Sawickiej i Janka Krasic- 
kiego. 

Prezydent RP Bolesław Bierut szrdecznym 
uśmiechem i gestem ręki pozdrawik maszeru 
jace, niekończące zda się kolumny młodzieży. 
Raz po raz wybiegają z szeregów dziewczęta 
ipońają Prezydentowi wiązanki kwiatów. 

Ponad trzygodzinną manifestację pracują 
cej ludności stolicy rozpoczyna robotnicza 
Wola. Za sztandarem Dzielnicy kroczy kilka- 
sel-osobówa grupa przodowników pracy, prze 
pasanych czerwonymi Sszarfami. na których 
widnieją cyfry uzyskanych norm. ć 

Za robotniczą Wolą manifestuję kilkanaście 
tysięcy chłopów, którzy przybyli z całego kra 
ju. aby uczestniczyć w 1-Majowym święcie: 


Zgon - 
min. W. Rzymowskiego 


Prezydium Rady Ministrów z żalem komu 
nikuje o zgonie Wincentego Rzymowskiego, 
ministra Rządu RP, b. ministra Spraw Za- 
granicznych, zasłużonego działacza demokra 
tycznego i aktywnego uczestnika budowy pań 
stwowości Polski Ludowej. 


Święto. 1-go Maja w Łodzi 


Krakowiacy, Górale, Kurpie, grupy z ziemi 
łowickiej i wiele innych. 

„Niech żyje sojusz robotnicza - chłopski!“ 
— rozbrzmiewają okrzyki wznoszone przez 
chłopów ze spółdzielni produkcyjnej Głos- 
ków. 

Za delegacjami chłopskimi szeroką falą 
przez eałą jezdnię znów. maszeruje - ludność 
pracująca stolicy. Mieszają się ze sobą robot- 


ni, pracownicy zakładów odzieżowych, praco- 
wnicy biur, urzędów i ministerstw. 

Liczący ponad 300.000 osób pochód zamyka- 
ją maszerujący w zwartym szyku ORMO-Ww- 
cy. uzbrojeni w automaty i karabiny, którzy 
defiladowym krokiem oddają honory Prezy- 
dentowi RP, Trybuny-i zgromadzone tłumy 
przyjmują ich owacyjnymi oklaskami i okrzy 
kami: „Niech żyje zbrojne ramię klasy robot- 


nicy fabryk metalowych, robotnicy budowla- | niczej!“ 


Z wczorajszej manifestacji w Łodzi 


r 


Imponująca makieta - dekoracja, 


Juliana Marchlewskiego w Łodzi. 


wykonańa przez uczniów Centralnej Szkoły PZPR im. 


Foto Ross 


Potężne manifestacje 


w całym kraju 


Manilestacje pierwszomajowe w 
całym kraju miały przebieg impo- 
nujący. Miasta, miasteczka, wsie 
toneły w powodzi czerwieni dekora- 
cji. Niezliczone rzesze w uroczy- 
stym nastroju demonstrowały zde- 
cydowanie niezłomną wolę walki o 
trwały pokój, przedterminową reali 
zacię zadań Planu 6-letniego — pla- 
nu budowy podstaw socjalizmu w 
Polsce. Wród czerwieni flag, tran- 
sparentów — głoszących wspaniałe 
osiągnięcia Czynu |-Majowego i 
lasu szturmówek maszerowała mío- 
dzież, kobiety, robotnicy, chłopi i 
inteligencja pracująca — wszysey 
złączeńi jedną myślą walki o pokój 
i budowę jasnego jutra sprawiedłi 
wości społecznej. 

Z setek tysięcy ust padały entr- 
zjastyczne okrzyki na cześć nie- 
złomnego obrońcy pokoju — Związ- 
ku Radzieckiego i genialnego 
dza międzynarodowego proletariatu 
— Generalissimusa Stalina, 

Szczególny entuzjazm wzbudziły 
wszędzie defilady odrodzonego Woj 
ska Polskiego, ostoi pokoju, niepod- 
ległości i socjalistycznego budow- 
nictwa, 

W manifestacjach  1-Majowych 
wzięło udzia! w całym kraju wiele 
mifionów ludzi, Między innymi: 


w Łodzi demonstrowało 300 tys. 
osób, 

w Poznaniu i we Wrocławit — po 
180 tys., 

w Katowicach i Krakowie — po 
160 tys., 


w Gdańsku — 125 tys,, 
w Szezecinie — 120 tys., 
w Lublinie — 75 tys., 

w Białymstoku — 50 tys, osób, 
Dalsze meldunki napływają. 


Inauguracja Tygodnia 
Oświaty, Książki i Prasy 


Otwarcie dwóch centralnych wystaw 
w Warszawie zainauguruje w dniu 2 
maja br. Tydzień Oświaty, Książki i 
Prasy. 

O godz, 17-ej nastąpi otwarcie wysta- 
wy: „Prasa w walce o pokój“ w salach 
nowoodbudowanego @afé Clubu przy ro- 
gu Al Sikorskiego i Nowego Światu. 

Otwarcie centralnej wystawy oświa- 
towej nastąpi o godzinie l8-ej na dzie- 
dzińcu Pałacu pod Blachą. 


Pokaz niezłomnej siły ZSRR 


Wielka manifestacja l-Majowa. w Moskwie 


W Moskwie o godz. 10 rano rozpoczęła się 
na Czerwonym Placu defilada wojsk garnizo- 
nu moskiewskiego ku czci Międzynarodowego 
Święta 1 Maja: 

Pojawienie się na trybunie obok Mauzoleum 
Lenina, wielkiczo wodza narodu radzieckiego 
— Stalina i jego naibliższych współpracowni- 
ków powoduje burzliwa, radosną, długotrwa- 
łą owację. Na trybunach widać najwybitniej- 
szych przedstawicieli społeczeństwa radziee- 
kiego: deputowanych Rady Najwyższej ZSRR 
i RSERR, członków rządu, bohaterów Zwią”- 
ku Radzieckiego i bohaterów pracy socjalisty 
cznej, wybitnych stachanowców przemysłu i 


ralnictwa, uczonych, działaczy kultury i sztu- 
ki. 

Widać również na trybunach gości z zagra- 
nicy — delegacje mas pracujących Chin, Pol- 
ski, Czechosłowacji, Francji, Anglii, Włoch, 
Bułgarii, Niemiec, Danii i wielu innych kra- 
jów. Licznie reprezentowany jest korpus dy- 
plomatyczny. 

Defiladą wojskową kierował dowódea mo- 
skiewskiezgo okręgu wojskowego gen. - pułk. 
Paweł Artemiew, defiladę przyjmował szef 
Sztabu Generalnego Armii Radzieckiej gene- 
rał armii Sergiej Sztemenko. W defiladzie 
wzięły udział wszystkie rodzaje broni. 


Ponad 300 tys. osób 
kroczyło wczoraj w manifestacyjnym pochodzie 


„żywiołowy charakter miała wczorajsza manifestacja pierwszomajowa w Łodzi, Po- 
chód trwał pięć i pół godziny. Kroczyło w nim ponad 300 tysiecy osób — robotników, 


pracowników umysłowych, młodzieży 


zkolnej i akademickiej, rzemieślników — ze wszy- 


stkich zakładów pracy, instytucji, urzędów i zakładów naukowych. 


Dzięki sprawnej orzanizacji czoło pochodu 
wyruszyło punktualnie o godz. 9-ej rano z re- 
josowego punktu zbiórki przy zbiegu Al, Kö- 
ściuszki i Bandurskiego. 

„Kilka minut po 9-ej czołówka dotarła da 
trybuny przed gmachem Zarządu Miejskiego 
przy m. Piotrkowskiej 104. Na trybunę eho- 
dzą przedstawiciełe władz partyjnych, miej- 
skich 1 wojskowych oraz przodownicy pracy 
fabryk łódzkich. Widzimy tu I sekretarza KŁ 
PZPR zastępcę członka KĆ PZPR ob. Pawła 
Woejasa, prezydenta Minora, I sekretarza KW 
PZPR ob. Witolda Sienkiewicza, szefa Urzędu 
Beżnieczeństwa, komendanta łódzkiego garni- 
zonu wojskowego jtd. Sa tu także mili goście 
— delegacje robotników Francji i Włoch. 

Na przedzie krocza oddziały sportowców i 


młodzieży zorganizowanej w ZMP, ZAMP-ie i 
ZHP. Nad pochodem — las czerwonych sztan- 
darów i portrety przywódców międzynarcdo- 
wego ruchu robotniczego. Widzimy podobizny 
Mao Tse-tunga, Togliattiego, Thoreza, Gott- 
walda i in. 

Najwięcej jednak jest portretów Józefa Sta- 
lina i Prezydenta Bieruta, na cześć których 
raz po raz wztoszone są okrzyki: Sta-lin! Sta- 
lim! Bie-rut! Bie-rut! 

Zęspoły baletowe łódzkich zakładów przemy 
słowych wykonuja przed trybuną tańce, za 
które publiczność nagradza ich hucznymi okła 
skami. 

Rzęsiste oklaski zbierają również harcerze 
oraz delczacie młodzieży chłopskiej. Młodzież 
defiluje pod licznymi hasłami: „Miłości ojczyz 


ny uczymy się od Komsomołu*, „Niech żyje wal 
cząca młodzież Chin Ludowych“, „Wszyscy do 
wałki z analfabetyzmem. 

Po oddziałach sportowców i młodzieży, nad- 
ciąga kilkadziesiat traktorów z PGR-ów, a za 
Mimi liczne delegacje chłopów w barwnych 
strojach regionalnych. 

Około południa zaczynaja napływać z rejo- 
nowych płaców zbiórki kolumny robotnicze, za 
którymi jada pieknie udekorowane samochody, 
obrazujące nasz dorobek we wszystkich gałę- 
ziach przemysłu. 

Licznie zgromadzona na chodnikach publicz 
ność goraco oklaskuje maszerujących, na któ 
rych sypie sie deszcz kwiatów. 

Manifestacje zamyka wspaniała defilada od 
działów wojskowych. którym zgotowano długo 
niemilknące owacje. (s) 

(Wrażenia z wczorajszej manifestacji — 
zamieszczamy na str. 5-ej, a reportaż z za- 
baw ludowych — na str. 38-ej). 


Defiladę otwierają oficerowie - słuchacze 
akademii wojskowych, Za nimi kroczą maryna 
rze z Bałtyku, Morza Czarnego oraz z półno- 
cnej marynarki morskiej. 


Za raarynarzami idzie moskiewska Szkoła 
Piechoty, w śład za nią miarowym krokiem 
w bojowym ordynku — nieśmiertelna piecho- 
ta radziecka. 


Po piechocie następuje kawaleria, następnie 
kolumna artylerii, wreszcie wspaniałe czołgi 
radzieckie. 


Jednocześnie nad Czerwonym Placem defi- 
lują samołoty radzieckie: bombowce, pościgo- 
wce i inne rodzaje samolotów. 

Defilada wojsk gamizonu moskiewskiego 
podkreśliła raz jeszcze potężną siłę i ogrom- 
ne, przodujące uzbrojenie techniczne Armii 
Radzieckiej, najsilniejszej armii świata, sto- 
iącej niezłomnie na straży pokoju, na straży 
bezpieczeństwa Związku Radzieckiego. 

Po defiladzie wojskowej odbyła się manife- 
stacja ludności pracującej. 

Mieszkańcy Moskwy niosą tysiące sztanda- 
rów państw demokracji ludowej, dając wyraz 
serdecznemu, braterskiemu stosunkowi ludzi 
‘radzieckich do mas pracujących krajów demo- 
kraeji ludowej, które weszły na drogę budow 
nictwa socjalistycznego. 

Manifestanci nieśli 
partii komunistycznych i robotniczych, przy- 
wódców krajów demokracji ludowej, wybit- 
nych bojowników o pokój, demokrację i so- 
cjalizm. 

Wspaniała defilada wojskowa i olbrzymia 
manifestacja ludności Moskwy zademonstrowa 
ły dalszy wzrost potęgi gospodarczej i obron 
nej orąz rozkwit kultury Związku Radzieckie- 
go, budującego gmach komunizmu, potwier- 
dziła zdecydowaną wole narodu radzieckiego 
utrzymania pokoju, podkreśliła serdeczną, nie 
rozerwalną więź internacjonalizmu proletaria- 
ckiego, łączącą ludzi radzieckich z wielkim 
narodem chińskim, wszystkimi narodami kra- 
jów demokracji ludowej, z masami pracujacy- 
mi całego świata, 
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portrety przywódców ' 


STR. 2 


1 Maja — symkol naszych walk i zwycięstw 
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Przemówienie Prezydenta Bieruta wygłoszone w czasie manifestacji w Stolicy 


Towarzysze! 
* Siostry i bracia! 
Przodownicey pracy! 
Oficerowie i żołnierze! 
Młodzieży polska! 
Ludu pracujący miast i wsi! 
Pozdrawiam was w dniu Święta 1-Majowe- 
go — które jest symbolem naszych walk i 


zwycięstw, dniem solidarności i braterstwa 
mas pracujących całego świata! 

Dzień dzisiejszy jest 60-tą rocznicą pierw- 
szego obchodu 1-Majowego, kiedy proletariat 
walczący o wolność postanowił wyjść na ulice 
miast z rozwinietymi sztąndarami, ze swoimi. 
hasłami i żadamiami, z pieśnią bojową, wzywa 
jącą do walki o prawa ludu. DZIEŃ 1-MAJO- 


WY ŚWIĘCIMY DZIŚ W POLSCE JAKO 
DZIEŃ ZWYCIĘSTWA I TRIUMFU MAS 
PRACUJĄCYCH: 


ofiarna 


QW ciągu dziesiątków lat gorąca i 
w dni 


krwią rewolucjonistów znaczone były 
majowe czerwone sztandary robotnicze. 


Dziś 1 Maja jest w Połsce Ludowej 
Świętem Państwowym, świętem wyzwoio- 
nego narodu, Świętem zwycięstwa idei 
sprawiedliwości społecznej. Nigdy już wię 
cej nie beda świstały w Polsce kule nad 
głowami robotników, nigdy więcej nie 
shańbią naszych pochodów 1-Majowych 
faszystowskie pałki policyjne. Bowiem 
władzę w Polsce zdobył na zawsze wolny 
i suwerenny lud pracujący, Niech więc 
wysoko i dumnie wzniosą sie dzisiaj na- 
sze sławne sztandary bojowe! 

Niech potężnie popłynie poprzez wsie i mia 
sta wolna i radosna pieśń wyzwolonego ludu! 

J niechaj wiedzą impevialiści i wyzyskiwa- 
cze, tyrani ludu i podżegacze wojenni w kra- 
jach kapitalistycznych: NIE MA I NIE Bi- 
DZIE TAKIEJ SIŁY I TAKIEJ BRONI NA 
ŚWIECIE, KTÓRA BY ZDOLNA BYŁA ZA- 
WRóCIć WSTECZ BIEG DZIEJÓW LUDZ.: 
KICH KU SOCJALIZMOWI! (Burzliwe okla- 
ski). 

Od miasta do miasta i od wioski do wioski 
— jak Polska długa i szeroka — popłyną dziś 
z szeregów milionów budowniczych Polski Lu- 
dowej potężne i radosne słowa: 

Pozdrawiamy gorąco i serdecznie brat- 
nie narody Zwiazku Socjalistycznych Re- 
publik Radzieckich! (owacje, okrzyki: 
Niech żyje Związek Radziecki) Waszemu 
zwycięstwu zawdzięcza Polska i bratnie 
narody krajów demokracji ludowej swą 
wołność, niepodległość i możność hudowni 
ctwa nowego, lepszego życia! Dzięki Wa- 
szej pomocy rozwija się dziś zwycięski 
i niepowstrzymany pochód bojowy setek 
milionów ludzi pracy — ku nowemu ustro 
jowi sprawiedliwości społecznej, Korzy- 
stając z Waszych doświadczeń — wolne 
naredy Połski i krajów demokracji ludo- 
wej budują socjalizm, który Wasze życie 
uczynił lepszym i szeześliwszym. a Wasz 
potężny kraj — coraz bogatszym i nie- 
zwytiężonym (oklaski). 

Niechaj zlewaja się dzisiaj w jeden 
rytm nasze uczucia, niechaj płyną falą 
szerokg, coraz szerszą, od krańca Ś iata 
do Kkrańea — słowa dumne i twarde: 


SŁAWA WOLNOŚCI I BRATERSTWU LU- 
DÓW! HAŃBA TYRANOM | PODŻEGA- 
CZOM WOJENNYM! (Burzliwe oklaski). 


Niechaj płyną fale gorących uezuć do wiel- 
kiego Przyjacieła i Przewodnika ludzkości mi- 
łującej wolność, zwycięskiego pogremcy fa- 
szyzmu, niezłomnego Chorążego wszystsich na 
rodów walczących o pokój — JÓZEFA SFA- 
LINA! (Długotrwała owacja. Tłumy skandu- 
ją: Stalin — Bierut, Stalin — Bierut). 


Naród polski wychodzi dziś na ulicesswoich 
miast i wsi zjedboczony i nieugiety, ożywio- 
ny wielką idea twórczą — budowania nowego 
Życia. Coraz więcej jest maszyn w naszych 
fabrykach, coraz więcej traktorów i maszyn 
rolniczych na naszych polach. Twardą i ofiar: 
ną praca krzepimy wszyscy siły naszej Oj- 
czyżny. Nigdy dotad naród polski nie był rów- 
nie zwarty w swych dążeniach i woli, nigdy 
bardziej nie była jasna dla wszystkiłh droga, 
po której kroczy zdecydowanie i niezłomnie 
polski lud pracujacy. PRACĄ, NIEZMORDO- 
WANA TWÓRCZA PRACA, CORAZ WYDAT 
NIEJSZA, CORAZ LEPSZĄ, CORAZ OFIAR- 
NIEJSZAĄ — BUDUJEMY SWĄ PRZYSZ- 
ŁOŚĆ. Nie było i nie ma bardziej niezawodne 
go środka pomnażania sił i bogactw narodu. 
Klasy pasożytnicze, obszarnicy i kapitaliści 
stosują metodę wyzysku i grabieży, zle wy- 


Przeciw imnerialistom i nodżegaczom 


zysk i grabież osłabiają siły narodów i wio- 
dą je do upadku. Nędza i cierpienia milionów 
ludzi, krzywda i rozpacz, wojna i zniszczenie 
twórczych wysiłków człowieka — oto skutki 
imperialistycznego wyzysku i grabieży, skut- 
ki tylokrotnie już doświadczane przez wiele 
krajów i narodów. 

Wyzyskiwacze i grabieżcy imperialistyczni 
snują nowe plany wojenne i chcą, by zdoby- 
cze umysłu ludzkiego służyły upodłeniu i zni 
szczeniom, a nie sprawie postępu i uszlachet- 
nienia człowieka, 


Naśladując zbrodnicze metody Hitlera, im- 
perialistyczni podżegacze wojenni grożą świa- 
tu nową, jeszcze straszniejszą pożoga. Ale 
przeciwko tym niecnym dążeniom powstają 
dziś miliony i setki miłionów ludzi pracują- 
cych we wszystkich krajach świata, powstają 
rosnące wciąż siły obozu pokoju, które obró- 
cą w niwecz nikczemne „plany imperialistów 
Z setek milionów piersi dzisiejszych uczestni- 
ków demonstracji ulicznych, z niezmierzonych 
obszarów wolnej ziemi narodów ZSRR, Polski, 
krajów demokracji ludowej, Niemieckiej Re- 
publiki Demokratycznej, Chińskiej Republiki 
Ludowej oraz walczących o wyzwolenie z jarz 
ma tyranii kolonialnej ludów Azji. z dzielnie 
robotniczych i wsi Europy Zachodniej i wszy- 
stkich kontynentów jak potężna lawina popły* 


maniłestowali w dniu 1 Maja robotnicy w krajach kapitalistycznych 


) FRANCIJA planu uzdrowienia życia gospodarczego i 30- 

Jak donoszą z Paryża, w dniu 1 maja odby- |cjalnego Włoch, hasła wzywające do. obrony 
ła się w stolicy Francji potężna manifestacja, | swobód konstytucyjnych. 
w której uczestniczyło kilkaset tysięcy ludzi. | Główne przemówienie na wiecu wygłosił se 
Pod sztandarami 42 organizacji demokratycz- | kretarz generalny Włoskiej Konfederacji Pra 
nych manifestanci przeszli z placu Nation na jey di Vittorio, witany entuzjastycznie przez 
Plac Bastylii, W atmosferze nieopisanego en- | zgromadzone tłumy. i 
tuzjazmu witał robotniczy Paryż członków 
Komitetu Centralnego Francuskiej Partii Ko 
munistycznej z Thorezem, Duclos, Cachin — 
na czele, przywódców CGT oraz profesora Jo 
liot-Curie, którzy zajęli miejsca na odświęt- 
nie przystrojonej trybunie, 

Manifestacja odbyła się pod znakiem wa!- 
ki w obronie pokoju. „Niech żyje jedność lu- 
du w obronie pokoju!" — wołali manifestan- 


ci. 
Przed trybuną odbył się wiec. na którym 
przemawiali przywódcy francuskiej klasy ro- 


botniczej. 
WŁOCHY. 

Około 100 tys. osób wzięło udział w wiel- 
kim wiecu pierwszomajowym, który odbył się 
na płaeu Del Popolo w Rzymie. 

Mury otaczające plac, spowite były czerwo- 
nym suknem i sztandarami o barwach narodo 
wych. 

Na olbrzymich transparentach widniały 
najważniejsze hasła tegorocznego Świeta ro- 
botniczego, wzywające do walki o pokój, © rea 
lizację wielkiego planu Konfederacji Pracy. 


AUSTRIA 

Pierwszomajowa demonstracja w Wiedniu 
była najpotężniejszą, jaka odbyła się kie 
dykolwiek w Austrii pod sztandarami Partii 
Komunistycznej. Wbrów przeszkodom czynio 
nym przez amerykańskie władze okupacyjne 
i prawicowe kierownictwo Partii Socjalistycz 
nej, dziesiatki tysięcy robotników demonstro 
wały w bbronie pokoju, przeciw  podżega- 
czom wojennym, przeciw paktowi atlantyckie 
mu, o zawarcie traktatu pokojowego z A] 
stria, o politykę przyjażni ze Związkiem R 
dzieckim i krajami demokracji ludowej, o pa 
lepszenie warunków bytu mas pracujących. 

Wspaniały pochód otworzyły poczty sztan= 
darowe wolnej młodzieży austriackiej, po 
czym grupa robotników niosła olbrzymi por- 
tret Generalissimusa Stalina poprzedzony tran 
sparentem z napisem. „Pod wodzą Stalina — 
walczymy o pokój“. Niezliczone transparenty 
z hasłami w obronie pokoju nadały pochodoó 
wi charakter imponującej manifestacji w obro 
nie pokoju. 


Na rzecz pokoju i przyjaźni z ZSRR 


nie poprzez cały świat głos ostrzegawczy mas 
pracujących: 

HAŃBA IMPERIALISTOM I PODŻEGA* 
CZOM WOJENNYM! — NIECH ŻYJE PO- 
Kój I BRĄTERSTWO LUDÓW, NIECH ŻY- 
JE WOLNOŚść I SOCJALIZM! (oklaski). 

Siostry i bracia - Polacy! 

Jeszcze mocniej zewrzyjmy szeregi bu. 
downiczych Połski Ludowej! Niech jeszcze 
szybciej zawirują maszyny! Niech jeszcze 
wydajniejszą stanie się nasza praca! 
Niech radośnie i zwycięsko zabrzmi nast 
zew: twórczym wysiłkiem budujmy przy- 
szłość! Więcej wegla i stali, więcej ma- 
szyn i tkanin, wiecej izb mieszkalnych i 
szkół, więcej żłobków i świetlic, więcej 
kin i teatrów, więcej książek, więcej wie: 
dzy, wiecej zdrowia i radości — oto nasze 
zawołanie! 

(Długotrwałe oklaski. Tłumy skandują Bie- 
tut — Bierut!). 

Cześć przodownikom pracy! Prawdziwa 
miłość Ojczyzny — to coraz ofiarniejsza 
praca nad rozbudową jej sił i bogactw! 
Stańmy się wszyscy przedownikami pra- 
ey! Podnośmy swą wiedzę i kwalifikacje! 
Uczmy sie 1 uczmy innych! Wzmacaiej- 
my dyscyplinę pracy! Walczmy z  leni- 
stwem i z zacofaniem, z biurokratyzmem 
i brakiem troski o człowieka pracnjące- 
go! Przekształómy Rady Naredowe w co- 
raz sprawniejsze organa władzy ludowej, 
wzmaeniajmy ich wież codzienną z masa- 
mi pracujacymi! Podnośmy wciąż wyżej 
nasze zdobycze w produkcji oraz ma polu 
nanki, oświaty j kultury! Pedźmy precz 
dywersantów i szkodników! Wytężoną 
twórczą pracą niweczmy plany imperiali- 
stów i organizatorów nowej wojny! Po- 
głębiajmy uczucia solidarności z walką 
mas pracujacych całego świata o wolność, 
o sprawiedliwość, o trwały pokój, o brater 
stwo między narodami. o socjalizm! 

„Towarzysze! Członkowie Partii i bezpartyj- 
ni! 

Dziś, w dniu Międzynarodowego Święta Pra 
cy — pozdrawiam was najgorecej w imieniu 
Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej — 
przodowniczki ludu pracującego Polski, nie- 
ugiętej kierowniczki naszej walki o lepszą 
przyszłość, o nowy ustrój społeczny, o socja- 
lizm! (Owacje, okrzyki na cześć Prezydenta 
Bieruta). 

Niech żyje braterski sojusz robotników, 
chłopów i'inteligencji pracującej! (oklaski). 

Niech żyje i krzepnie nasza wieczysta przy 
jaźń z bratnimi narodami Związku Radzieckie- 
go i krajów demokracji ludowej! (burzliwe 
oklaski). 

Niech żyje miedzynarodowa solidarność mas 
pracujących! (oklaski). 

Niech żyje walka wszystkich ludzi postępo- 
wych całego świata o pokój i demokrację! 
(długotrwałe oklaski). 

Niech żyję wielki Choraży pokoju — To- 
warzysz Stalin! (Długotrwała burzliwa owa- 
cja. Tłumy skandują Stalin — Stalin!) 

Niech żyje nasza ukochana Ojczyzna — 
Polska Ludowa! (Długotrwała burzliwa owa- 
cja, okrzyki na cześć Polski Ludowej, KC 
PZPR i Jej Przewodniczącego). 
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Codzienna nomelka „Expressu“ 


Chińska koleżanka 


Wiedzieliśmy wszyscy, że Dymka Za- 
miatin jest wysoce kulturalnym człówie- 
kiem, że dużo czytał i nieżle znał się 
na sztuce. Ale gdvśmy się dowiedzieli, 
że Dymka Zamiatin, nasz kolega z in- 
stytutu, włada jezykiem chińskim, naj- 
pierw zaniemówiliśmy, a potem, obsta- 
p'wszy go dokoła, Zaczęliśmy wypyty 
wać, jak na przykład brzmi po chińsku 
„dzień dobry“. „dziś jest ladna pogoda", 
a Maryna Kniaziew zadała mu nawet 
miedyskretne pytanie, jak się mówi po 
chińsku „ia cię kocham". 

W tej chwili podszedł do nas Wołoszyn 
i powiedział. 

— Doskonale się składa, że znasz 
chiński język. Pojedź do hotelu „Mos- 
kwa“, gdzie zajechala delegacja chiń- 
skiej młodzieży. republikańskiej. Przed- 
staw się kierownikowi i zaproś ich na 
dzisiejszy wieczór do nas, na uniwer- 
sytet... I czekaj to jeszcze nie wszystko! 
Słyszałem, że miał ich również zaprosić 
na dzisiaj, Instytut Technologiczny, Wy- 
nika z tegb, że wśród kolegów z Insty- 
tutu jest rójynież ktoś mówiący po chiń- 
sku... 4 

— Rozumiem — skinął głową Dymka 
Zamiatin — to znaczy, że nie mam por- 
zwolić. żeby chińskich kolegów zagar- 


nęli technicy. Oni najpierw muszą być 
u nas! i 
— W porzadku — powiedział Wofo- 


sobą Uwarowa i 


ze 
To będzie wyglą- 


szyn — Zabierz 


jedźcie we dwójkę. 
dało solidniej. s} 

Dogonitem Dymka i Uwarowa juz na 
ulicy i oświadezyłem że pójdę razet z 
nimi. 


i dlatego została w hotelu. 


Dyrnka znów eoś powiedział, Chinka 
spojrzała na nas przyjaznie. a nasz tłu- 
macz oznajmił, iż zakomunikowała mu 
ona, że się jej bardzo. podobamy. 

— Powiedz jej coś przyjemnego i za- 
pytaj, jak się jej podoba Moskwa, 

Chinka zaczęła coś mówić z przeję- 
ciem, a w tei chwili otoczyła nas cała 
grupa czekających: jakiś młody czło- 
wiek, panienka i troje dzieci. Panienka 
zwrócja się do Dymka jak do tłuma- 
cza. 

— Towarzyszu! Młodzież 
„Czerwony Proletariat“ zaprasza dełe- 
gację chińską dziś do fabryki. Z rado- 
ścią podejmować bedziemy chińską mło- 
dzież! è: 

— Skorzystaj z okazji i przedstaw da- 
te zaproszenia na jutro! My musimy 
być pierwsi! — szepnął Uwarow do 
Dymki. 

Dymka przeprowadził krótką rozmo- 
wę z Lu, a potem oznajmił: 

— Lu prosi, ażsbyście wieczorem 
porozumieli się telefonicznie z przewod- 
niczącym delegacji. 

Kiedy dziewczę z „Czerwonego Prole 
tariatu* odeszło, zbłiżył się do Dymki 
cierpliwie czekający młodzieniec, który 
oświadczył, że reprezentuje kolektyw 
szwalni. * ; 

— A zatem z technologicznego nie ma 
tu nikogo! — odetchnął! z ulga Uwarow, 
a potem, w poczuciu swojej ważności, 
zwrócił się do dzieci z zapytaniem, na co 
czekają. 


Borys Łaskin 


— Muszę rożczarować was, towarzy- 
sże — powiedział nam w hotelu portier 
— delegacja chińska pojechała zwie- 
dzać Moskwę. Polatygujcie się jednak 
na 9-e pietro i zaczekajcie. Pewnie nie- 
długo wrócą. 

W pokoju na 9tym piętrze zastaliśmy 
grupe osób: dziewczynę. młodego chłop- 
ca i troje dzieciaków. Jedno z dzieci na 
nasz widok powiedziało: 

— To jeszcze nie oni! 

W tej chwili zauważyliśmy siedzącą 
na kanapie młoda Chinkę. Usiedliśmy 
obok niej, Uwarow zaś powiedział do 
Dymki: 

— Oni wszyscy czekają na powrót de- 
legacji. To jasne. Trzeba ich ubiec, 

— Słusznie, tym bardziej, że może 
znajdzie się wśród nich i delegat tech- 
ników. 

— Dymka. zbadaj no, czy ta dziew- 
czyna nie należy do delegacji chińskiej? 
Jeśli tak, omówimy z nia odrazu całą 
sprawę! 

— Nihao! — zwrócił się Dymka do 
młode: dziewczyny, ta zaś podała reke 
najpierw jemu, a- potem i nam. Miała 
pogodna twarz. żywe, mądre oczy. 

Dymka wymienił nasze nazwiska, z 
kolei zaś przedstawiła się nam i oná: 
„EE. 


zakładów 


Nasłgpiła krótka pauza. Dziewczyna| Jeden .z chłopców: wyciągnął z kiesze 
przyglądała się nam z zainłeresowa- | ni arkusz | zaczął czytać: 


Drodzy chińscy przyjaciele! Prosimy, 
abyście odwiedzili Pałac Pionierów Ki 
rowskiego obwodu stolicy.. my pionie- 
rzy 1... i 

Dymka przetłumaczył zaproszenie, Lu 
przyrzekła, że powtórzy prośbe dzieci 


aiem. Dymka powiedział coś po chifi- 
ku, dziewczyna uśmiechnęła się i wska- 
a na gardło. 

— Możesz nie tłumaczyć — odezwał 
cję Uwarow — ona jest zaziębiona I 


swoim kolegom. Prawie równocześnie 
zadzwonił telefon. Kiedy podniosłem słu- 
chawke, jakiś meskisgłos zapytał o chiń- 
ską dziewczyne j poprosi ja do aparatu. 

— Proszą Lu do telefonu... Ale tam mó 
wią po rosyjsku! À 

= Nie szkodzi, mogę tłomaczyć! — za 
ofiarował swoje usługi Dymka. 

Wziął do reki słuchawkę, a my zau 
ważyliśmy. że otworzył ustą į słucha- 
jac kiwał głową z wyrazem najwyższe- 
go zdziwienia. 

— Zrozumiałem! — rzekł potem, a 
zwracając się do Łu zaczął. — Sprawa w 
tym,,,, 

— Mów do niej po,chińsku — przer- 
wał mu Uwarow — przecież ona nie ra 
zumie po rosyjsku! 

— Właśmie, że ona rozumie! To my 
nic nie rozumiemy! 

l. podczas kiedy Lu pokładałąńsię ze 
śmiechu, mówił dalej: 

— Dzwonią z Technologicznego i komu 
nikują wam, fowarzyszko Lu, że wasi ko 
ledzy spotkali się z delegacią chińską w 
metro i wszyscy pojechali razem do I- 
stytutu. `N 

— Przepraszam, że was tak nabrałam 
— powiedziała Lu po rosyjsku. — Ja sa 
ma jestem z Technologicznego i czeka- 
łam tu na delegacje. Bardzo mi było mi 
ło porozmawiąć z wami po chińsku — 
spojrzała na Dymke. — Nie gniewajcie' 

lsię, ale przyjdziecie dzisiaj wszyscy do 
| nas da Technologicznego Instytutu! 

Kiedy wieczorem przybyliśmy do Insty 

| tuta, zastaliśmy chińskich towarzyszy, 
i siedzących na sali obrad w otoczeniu na 
szych studentów, A w przepelnionej sali 
rozlegała się znana pieśń: ed 
„Naprzód młodzieży świata, 
Nas braterski połączył dziś marsz!“ 


tTlum. J. K.) 
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SOBEK: — A to znów co?... 
` WICEK: — Z okazji Tygodnia Oświa- 
ty zrekrutował Wacek kitku analfabetów, 
żeby ich liczyć... 

SOBEK: — Ana! Rozumiem! 


SOBEK: — Mów pan dalej o tym lot- 
niku! iJmieram z ciekawości! 

WICEK: — Nie powiem już więcej 
ani słowa! Stać pana na to, żeby sobie 
te ksiażkę kupić! 


„EXPRESS ILUSTROWANY" 


PRZYGODY WICKA I WACKA 


‘przerwał i nie chciał mi dalej 


WO AC 
SGSN 


Jo SAB DOS 4) 
Pęk, > 


SOBEK: — Co za potworna  złośli- 
waść! W najciekawszym miejscu łobuz 
opowia- 

Kupić, 


DY 


dać! Ale tu widzę tę książkę!... 
czy nie kupić? 


STR. 3 


WARCHOLSKI: —-I pan kupił książ- 
kę? Doprawdy świat się przewraca! 

SOBEK:* — Musiałem kupić! Wicek 
mi zaczął opowiadać o tym lotniku bez 
nóg i nie chciał skończyć! 


Ku czci Święta 


Mieszkania na Stokach 


przydzielono 174 rodzinom 

Robatnicy zatrudnieni przy budowie 
domów w kolonii mieszkaniowej im. 
Juliana Marchlewskiego na Stokach do- 
trzymali terminu: na dzeń | maja, 174 
mieszkania były gotowe, 

Lokatorzy ich otrzymali 


Lok; już klucze: 
Niektórzy 


wprowadzili się już do wid- 


nych pokoi, inni zamieszkają w nich 
od dzisiaj. 
Komisja  przydzielająca mieszkania 


uwzględniła przede wszystkim tych, któ 
rzy najwięcej wnoszą do ogólnego dzie- 
ła odbudowy kraju — przodowników 
pracy, Toteż wśród lokatorów nowych 
domów najwięcej jest naszych przodu- 
jacych robothików. (k) 


W wałce z „dwó' ami” 


biorq udział również 1odzice 


Koło Rodzicielskie przy II Państwowej 
Szkole Powszechnej dla Dorosłych posta 
nowiło przyczynić się do zlikwidowania 
ocen niedostatecznych. 

W uchwalonej rezolucji rodzice zobowią 
zali się do nawiązania stałego kontaktu 
z nauczycielami i organizacjami młodzie- 
żowymi, wnikliwego interesowania się czą 
sem spędzanym przez młodzież poza szko 
łą, przypilnowania dzieci przy odrabianiu 
lekcji, w miarę możliwości nie obarczania 
jej różnymi obowiązkami i czynnościami 
domowymi itd. 

Oby więcej takich rodziców, a oceny nie 
dostateczne znikną bezpowrotnie! 


Wczasy dia młodzieży 


W piatek — konferencja informacyjna 

Na dzień 3 maja rb. o godz. 1l-ej zwa 
łana została konferencia w sprawie te- 
gorocznej akcji wczasów letnich dla mło 
dzieży szkolnej. Udział w obradach 
wezma dyrektorzy i kierownicy przed- 
szkoli, szkół podstawowych, średnich 
ogólnókształcących i zawodowych oraz 
przewodniczący Komitetów  Rodziciel- 
skich. 

Konferencja odbędzie sie w lokalu 
przy ul. Traugutta 18. Chodzi o bardzo 
"ważną sprawę. Mianowicie Minister- 
stwo Oświaty zmieniło dotychczasowy 
system obiegu „kart zdrawią dziecka“, 
toteż łódzka komisja do spraw wczasów 
letnich dla dzieci i młodzieży musi poin- 
formować o tych zmianach kierowni- 


ctwa szkół i rodziców, aby ta doniosła 


(k) 


akcja przebiegła w rb. jak należy, 


Pani Nowobogacka udaje się z córeczką do 
lekarza. Lekarz opukał dziewczynkę, zbadał 7 
powiędział: . 

— Ona jest bardzo anemiczna. Zapiszę jej 
żelazo.. 

— Żelazo?.. Dlaczego żelaza?., — dziw 
się matką, — Pan' może śmiało zapisać coś 
droższego: srebro, albo nawet złoto... 

* 

Sprawa w sądzie. 

— Czy oskarżony przyznaje się do winy? 
— pyta szdzia. 

— Nie. proszę sądu... Jestem niewinny .. 

— A czy oskarżony był już karany? 

— Nie. proszę sądu... — Pierwszy raz do! 
piero mnie brzyłapali 


W takty miłego walczyka... 


Tańce na ulicach 


Wesoło spędziła Łódź wczorajsze Swieto 


Skończył się pochód, uczestnicy rozeszli się da domów, 


brycznych. Na płacach rozbrzmiały 


się zabawy, Dorpóźna w nocy bawiłą się wczoraj robotnicza Łódź, 


upust swej radości i wesela. 


Piękny, wiosenny wieczór 
wymarzone Wprost warunki do zabaw 
na świeżym powietrzu. W wielu pun- 
ktach miasta, w których wystepowały 
orkiestry, panował tak duży ścisk, że 
amatorzy tafica przytupywali jedynie w 
takt muzyki, o wywinieciu kujawiaka 
czy oberka mie było bowiem mowy z po 
wodu braku miejsca, Łodzianie tańczyli 
więc na bocznych ulicach, tańczyli na 
chodnikach przed domami, w których 
odbywały się zabawy, 

Szczególnym powodzeniem cieszyła 
się zabawa, zorganizowana w Heleno- 
wie. Przed muszla, w której występo- 
wała orkiestra i chór Polskiego Radia, 
zebrały się tłumy publiczności, oklasku- 
jąc żywo każdy numer i wykonawców. 


stworzył 


do świetlic fa- 
nierwsze dźwięki muzyki. Rozpoczęły 
da jąc 


Kiedy z głośników popłynęły pierwsze 
takty muzyki tanecznej, młodzież naj- 
pierw nieśmiało, a potem coraz odważ- 
niej, puściła się w tany, zachęcając stat- 
szych, trzymających się nieco na ubo- 
CZU, 

Z każdą piosenką przybywało tańczą- 
cych. par, które, chociaż na piasku nie 
bylo to zbyt wygodne, posuwały się w 
takty melodyjnych walców czy tanga. Nie 
tańczyły jedynie ekspedientki PSS-u, któ 
re z Wysokości swych samochodów przy 
glądaty się rozbawionym tłumom, czeka- 
jące na klientów, pragnacych ochłodzić 
się po tańcu lemoniadą, czy też pożywić 
porcją wędliny. 

Na wielkim placu przed muszlą nie 
starczyło miejsca dla wszystkich, tym 


Byliśmy na końcu, jesteśmy pierwsi 


Odnosimy już 


duże sukcesy 


w likwidowaniu analfabetyzmu 


Jeszcze pięć miesięcy temu Łódź znaj- 
dowała się na szarym końcu. Dzisiaj 
wysunęliśimy się na jedno z czołowych 
miejsc. Walka z analfabetyzmem wkro- 
czyła w naszym mieście na właściwe 
tory. Na 38 tysięcy zarejestrowanych 
analfabetów, 19 tysięcy otrzymało już 
swiadectwo ukończenia kursów nauki 
czytania i pisania. 

Podobnie wygląda sprawa na terenie 
całego województwa. W  Skierniewi- 
cach otrzyma dziś świadectwa 1500 ab- 
solwentów. 7 maja w Sieradzu wręczy 
się świadectwa 2500 byłym analiabe- 
tom, w powiecie wieluńskim na 3.500 
analfabetów — 3.246 nauczył» się już 
czyłać i pisać, a w pow. skierniewickim 
27 wiosek nie ma już ani jednego anal- 
fabeły. 

Wszystkie te liczby przyłoczono na 
iraczystości, która odbyła się wczoraj 


w- sali Miejskiej Rady Narodowej. 
76 analiabetów z terenu Łodzi, wyróżnia 
jących się w nauce i pracy nad sobą, 
otrzymało z rąk pełnomocnika do walki 
z analfabetyzmem na woj. łódzkie ob. 
Andrzejaka nagrody książkowe, 14 do- 
stało wieczne pióra, dziesięciu nauczy- 
cielom społecznym wręczono w dowód 
uznania za ich pracę książeczki oszczęd 
nościowe, 

Do zebranych przemówili wiceprezy 
dent Bugajski i ob. Andrzejak, W imie- 
niu kursantów głos zabrała robotnica 
Antonina Juszczak, która dziękowala za 
opiekę i umożliwienie nauki, 

Następnie poseł Saciłowski powiado- 
mił obecnych, że pełnomocnik Rządu do 
walki z analfabetyzmem min, Matuszew 
ski wyraził uznanie ob, Andrzejakowi za 
dotychczasowe osiągnięcia na terenie 
woj. łódzkiego. 


Wódka przyczyną zkrodni 


Zabójca tramwajarza skazany na 15 lat więzienia 


Do czego prowadzi opilstwó — ili- 


struje następująca sprawa. 


Zbigniew Woliński uproszony został 


przez swoją chorą żonę — tkaczkę z 
PZPW nr 16, aby odebrał należną jej 
wypłatę, po którą nie mogla się sama 
zgłosić. 


Woliński udał się do fabryki rowerem, 
odebrai pieniadze i.. zaprosił na wódkę 
kolege żony — Fłorczaka. Gdy zdołał 
już część pieniędzy przepić i znalazł się 
na ulicy — trącił rowerem przechodzą- 
cego Zygmunta Wróbla — motornicze- 
ac tramwajów łódzkich Po zareagowa- 
mit przez Wróbla i powstałej sprzeczce 
— Woliński schwycił z”przygodriego po- 


dwórza sztabę żelazna, pod razami któ- 
rej Wróbel padł trupem, Woliński zosta- 
wił rower na miejscu zbrodni i zbiegł. 
Został jednak ujęty. 

Pod zarzutem dokonania tej zbrodni 
Woliński i Florczak zasiedli wczoraj na 
ławie oskarżonych w Sądzie Okręgo- 
wym w Łodzi. Wedlug wyjaśnień Wo- 
lińskiewo — Florczak miał go namówić 
do bicia Wróbla. Przewód sadowy usta- 
tt, że Florczak rozstał się z Wolińskim 
przeł dokonaniem przez niego zabój- 
stwa. 1 
Mocą wyroku Woliński został skazany 
na 15 lat więzienia. Florczak został unie- 
winniony, (p) 


icy pracownicy 


bardziej, że do parku przybywali wciąż 
nowi ludzie. Przediesiono się więc na 
pobliskie alejki, a kilka par próbowało 
nawet ‘tańczyć w niedalekim  bufecie. 
Chociaż było to tu o tyle latwiejsze, 
żę piasek zastąpiła drewniana podłoga, 
gwar rozmów zagłusza! prawie całkowi- 
cie dźwięki muzyki. Młodzi entuzjaści 
tańca długo się jednak nie zastanawiali, 
Muzykę zastąpili własnym śpiewem i 
można było tariczyć dalej. 

Podobnie wyglądało i na Placu Wol- 
ności. Tutaj orkiestra umieściła się 
przed budynkiem Zarządu Miejskiego na 
specjaimie na ten cel przygotowanym 
podium. Atrakcyjność występów powię- 
kszył jeszcze fakt, że konieransjerkę pro 
wadził Adolf Dymsza. 

Na odcinku od Piotrkowskiej do No- 
wotki plac zapełniony był tak szczelnie, 
że nie można bylo wetknąć przysłowio- 
wej szpilki, e 

Orkiestra rozpoczyna właśnie walca, 
Konieransjer zapowiada, że tym razem 
panie proszą panów. Tuż obok nas jā- 
kaś mała, może czteroletnia dzewczyn-. 
za podchodzi do stojącego w pobliżu 
chłopca bierze go za rękę i zaczyna krę 
cić się w takt muzyki, 

Podchodzimy bliżej, pytając ją o na- 
zwisko. Odpowiada rezolutnie: Danusia 
Kościelska, Jej towarzysz niestety jest 
tak bardzo wzruszony wyróżnieniem 
takie go spotkało, że nie może wypowie 
dzieć ani jednego słowa. 

Tańcząca para dzieci wzbudza ogólne 
zainteresowanie, O kilka kroków dalej 
zaczynają tańczyć starsze już pary. Mło 
dy żołnierz z zatknietym jeszcze za gu- 
zik od munduru bukiecikiem kwiatów, 
otrzymanym podczas defilady, trzyma w 
objęciach jakąś miłą blondynkę. Kręcą 
się w kółko, przez szyny, po asfalcie, 
jak na najlepszym parkiecie, 


Wychodzimy z Placu Wolności na 


ulicę Piotrkowską. W stronę placu na- ” 


pływają wciąż nowe tłumy ludzi. Od pla 
cu biegnie za nami melodia walczyka 
Warszawy... (m) 


Pracownicy SPB 


wykonali zobowiązania 1-majowe 

Pracownicy SPB zobowiązali się m. im. 
wykończyć do dnia 30 bm. halę montażo 
wą dla Warszawsko - Łódzkich Zakła- 
dów Budowy Urządzeń Technicznych. Ha 
lẹ tę wykończono przed terminem. Wczo- 
raj odbyła się w niej akademia 1-Majowa, 
na której pracownicy z poszczególnych 
budów składali meldunki o wykonaniu zo 
bowiązań. 

Na Stokach wykończono 240 izb miesz 
kalnych, w kolonii Gałkówek zelektryfi= 
kowano 30 zagród — dziś zabłyśnie w 
nich po raz pierwszy światło, trójka Le“ 
siewicza otynkowała na dwa dni przed ter 
minem 1300 metrów kwadratowych wyko 
nując tym samym 250 proc. normy, zes 
pół młodzieżowy wykonał podstację o 100 
KVA w ciągu 144 roboczogodzin zamiast 
zużyć na to 346 roboczogodzin jak przewi 
dywała norma. Ze złożonych meldunków, 
wynika, że zobowiązania wypełnili wszys 
(m) 


STR 4 


W ścisłym powiązaniu z masami 


pracują młodzi artyści 


Zadania i osiągnięcia Państwowej Wyższej Szkoły Sztuk Plastycznych w Łodzi 


Prawie od 5-ciu lat istnieje na terenie 
Łodzi Wyższa Szkoła Sztuk Plasty- 
cznych W okresie tym przeszła ona sze 
reg przemian programowych i organi- 
zacyjnych, dojrzewając ostatecznie do 
obecnej skrystalizowanej postaci. 

W odróżnieniu od przedwojennych 
szkół plastycznych hołdujących hastom 
„sztuka dla sztuki” i pozostających w 
ścisłym powiązaniu ze światem burżua- 
zyjnym, PWSSP opiera swą pracę na 
ideologii walki klasowej. 

Poza tym PWSSP przyjmuje za zasa- 
de, ża praca artysty przeznączona jest 
dla odbiorcy i jako taka musi być przez 
niego zrozumiała i dlań potrzebna. 
Wiąże się więc z tym pojęciem wykorzy 
stywania sztuki dia celów realnych wy- 
pływających z codziennego życia. 

Takie pojmowanie sztuki spowodowa- 
ło, iż PWSSP stanelo w obliczu innych 
wymagań i zadań stawianych tego ro- 
dzaju placówce. 

W związku z tymi przemianami i no- 
wymi założeniami programowymi uczel- 
ni, przedstawiciel „Expressu“ przeprowa 
dził wywiad z rektorem uczelni prof. 
Wegnerem. 


+ * 


x 

— Czy mógłby pan Rektor powiedzieć 
nam, w jaki sposób jest obecnie zorga- 
nizowana P.W.Ś,S.P., jakie ma Wh preii 
i jak jest konkretnie na każdym z nie 
realizowane hasło dostosowania do po- 
trzeb codziennego życia? 

Szkola nasza posiada zasadniczo dwa 
wydziały: włókienniczy i plastyki prze- 
strzennej które z kolei rozpadają się na 
t. zw. zakłady, Wydział włókienniczy 
posiada dwa takie zakłady a mianowi- 
zakład wzornictwa tkackiego i 


cie: 
wzornictwa drukarskiego. prugi wyazia 
rozpada się na zakłady architektury, 


grafiki i plastyki widowiskowej. 

Każdy z zakładów ma odrębny pro- 
aram nauczania, w którym położony 
jest nacisk na przedmioty mogące miec 
wplyw na przyszłą przydatność absol- 
wentów szkoły w przemyśle, handlu itd, 
Programy te zostały już w 1947 roku 
skrystalizowane i ostatecznie opracowa 
ne. Nie wyklucza to jednak możliwości, 
że mogg one być uzupełnione, w chwili, 
ody nasza szkoła otrzyma pomieszcze- 
aie w mającym stanąć przy zbiegu ulic 
Narutawicza i Uniwersyteckiej nowym 
gmachu, 

W zwiazku z planem powiększenia lo- 
kalu projektuje się wprowadzenie na wy 
dziale włókienniczym nowego zakładu 
— projektowania ubioru. Największy na 


L. LINKOW 


— Po drugie trzeba się dowiedzieć, 
czy dawno i skąd przybył ten człowiek 
do Odessy? I wreszcie po trzecie — gdy 
tylko przyjedzie naczelnik posterunku w 
Lustdorfie, niech natychmiast wejdzie do 
mnie, 

Czumak wyszedł, a komisarz na nowo 
otworzył akta sprawy Czirikowa. 

Nie, nigdzie tutaj nie jest wspomnia- 
ne nazwisko, wskazane przez komsomoł- 
kę. Zresztą... Adres ślusarza: Mała Arna- 
ucka, dom nr 7. W tym samym. domu, 
a nawet w tym samym wejściu mieszkał 
również Czirikow... Zbieg okoliczności?!... 
Ale dlaczego ten ślusarz przyjechał z Ro- 
stowa do Odessy? A propos, w Rostowie 
znajdowała się dosyć silna organizacja ese 
rowska, tam długo gnieździła się kontrre- 
wolucja Trzeba rozgryźć ten  „orze- 
szek* i popatrzeć, co w nim tkwi. Za- 
danie nie łatwe, ale będzie rozwiązane, co 
do tego nie ma wątpliwości. Nikitin pra- 
cował w Czeka prawie już cztery lata. W 
ciągu tego czasu czekiści musieli nie raz 
rozgryzać „orzeszki“ jeszcze znacznie 
twardsze. O wiele, wiele twardsze! Nie 


daremnie przypomnieli się Nikitinowi i 
Lockhart i Sidney Reily. W sierpniu 1918 
roku brał udział w likwidacii spisku trzech 


cisk, rzecz zrozumiała, kładziemy na 
ten wydział pragnąc go dostosować do 
produkcji masowej w przemyśle. Podob- 
ne wydziały istnieją już w Poznaniu, 
Warszawie i Sopocie, zmierza się jed- 
pak do centralizacji ich w szkole łódz- 
cej. 

Szkzlenie na wydziale włókienniczym 
idzie dwoma drogami: jedna to malar- 
stwo. rysunek i projektowanie — kom- 
pozycja, druga szkolenie techniczne, od 
fazy najniższei rozwojowo do Wyż- 
szych. Np. ręczny druk i technika współ 


czesna, Jako punkt wyjścia wydział 

włókienniczy stara się przyjąć sztukę 

ludową. 
Przechodzac do drugiego wydziału 


omówię go kolejno zakładami. 

A więc architektura. Również dwa 
piony nauczania. Pion techniczny opie- 
rający się na przedmiotach wykładanych 
na architekturze politechnicznej i pion 
artystyczny oparty o rysunek, malar- 
stwo i rzeżbe. Oba piony prowadzą do 
projektowania architektonicznego i opra 
cowywania planów urbanistycznych. 

Grafika: oparta o pion artystyczny, Z 
którego wywodzą się różne dyscypliny 
użytkowe związane z książką, prasą, Eu- 
chem wydawniczym, grafiką dekoracyj- 
na itp. oraz grafika Ściśle artystyczna, 

Jeśli chodzi o plastykę widowiskową 
to liczymy się z potrzebami środowiska, 
A wiec teatr amatorski robotniczy, te- 
atry zawodowe itd. Rozszerzeniem Spe- 
cjalizacji tego zakładu jest dekoracja 
okolicznościowa np. l-szo Majowa itp. 

Jakie są sukcesy i osiągnięcia szkoły 


„EXPRESS ILUSTROWANY: 


przez swych absolwentów i studentów, 
w pracach wyżej omówionych. 

— Wielkim sukcesem szkoły jest uzna 
nie jakie zdobyła sobie na zeszłorocznej 
wystawie w Poznaniu. Zarówno wy- 
dział włókienniczy jak i plastyki użytko 
wej zareprezentował się b. dobrze wzbu 
dzając ogólny podziw i słowa pochwały. 
W br. również ma być podobna wysta- 
wa, do której już teraz studenci szykują 
odpowiednie eksponaty. 

Jeśli chodzi o realizowanie postułatów 
postawionych przed szkołą, muszę po- 
wiedzieć, iż są one w pełni wykonywane. 
Przy szkole istnieje spółdzielnia studen- 
cka. która w ich imieniu nawiązuje kon 
takty z różnymi instytucjami oraz przyj 
muje zamówienia na prace dekorator- 
skie. Szereg instytucji jak np. Central- 
ne Biuro Projektów Przemysłu Włókien 
niczego zwraca się do studentów wyż- 
szych lat z prośbą o współpracę, 

— (Czy szkoła posiada jakieś niedo- 


ciągniecia? ; 
_ — Głównym mankamentem jest brak 
odpowiedniego lokalu, który powoduje 


wszystkie zahamowania w pracy peda- 
gogicznej. On również sprawia to, że 
niektóre „punkty programu nauczania nie 
sa realizowane, Poza tym mamy kłopoty 
ze stołówką i z radościa powitalibyśmy 
otwarcie w pobliżu szkoły i uniwersyte 
tu jadłodajni PSS lub przynajmniej baru 
mlecznego, : í 

Mimo wszystko staramy się pracować 
i to tak, by z przyszłych absolwentów 
miało społeczeństwo jak najwięcej po- 


oraz czy bierze ona już teraz udział po | żytku. 


Cenny dar racjona 


lizatora 


Wynalazek pracownika Zakładów im. Marchlewskiego 
zaoszczędzi państwu olbrzymie sumy 


W dniu wczorajszym na Akademii Pier 
wszomajowej zorganizowanej przez PZPB 
im. Marchlewskiego wystąpił z piękną ini 
cjatywą pracownik _ tych zakładów ob. 
Henryk Grzejszczak. Złożył on bowiem na 
ręce prezydium rysunki pomysłu racjonali 
zatorskiego, pragnąc czynem tym uczcić 
Święto Robotnicze i przyczynić się do bu 
dowy trwałego pokoju. 

Wynalazek ob. Grzejszczaka dotyczy wy 
eliminowania brudnych odpadków i nie 
doprzędu przy pomocy aparątury porusza 
nej wentylatorami. Przyrząd ten w połą 
czeniu z wrzeciennicami i obrączniakami 


posłów. Wykrycie tego spisku było jed- 
nym z pierwszych, wspaniałych zwy- 


cięstw Czeka. rud 

Co by się stało, gdyby Dzierżyński nie 
zdemaskował knowań trzech posłów 1 nie 
zaatakował ich z bezlitosną szybkością? 
Ile krwi ludu przelałoby się wówczas! 

Nie, tego nie zapomni nigdy... f 

Nikitin zapalił zgasłego papierosa. „Nie 
nawidzili nas, nienawidzą i będą nienawi- 
dzieć do ostatniej chwili, w której będą ist 
nieć, dopóki komunizm nie zmiecie ich z 
powierzchni ziemi...” 

Stanął mu w- pamięci sierpień 1918 ro- 
ku. 

Anglia, Ameryka i Francja nie uznawa 
ły rządu radzieckiego, ale ich posłowie 
Lockhart, Francis i Noullens wciąż jesz- 
cze znajdowali się w Rosji, korzystając z 
wszystkich przywilejów dyplomatycznych 
i uprawiali nikczemną krecią robotę. Ich 
poselstwa i misje były kierowniczymi o- 
środkami szpiegostwa, dywersji i terroru. 

Do pomocy posłom Londyn przysłał je 
dnego z najbardziej doświadczonych agea 
tów Intelligente Service, Sidneya Reily, 
Waszyngton — mistrza szpiegostwa Ca- 
lamatiano, Paryż — niejakiego Verta- 
mont. Z gorączkowym pośpiechem opra- 


przyniesie wielkie oszczędności w mate 
riale oraz w obsłudze. 

Wszystkie wałki i szczotki stosowane 
dotychczas do oczyszczania przędzy, jak 
również ludzie przy tym zatrudnieni sta- 
ną się zbędni, gdyż czynności te zostaną 
zmechanizowane, Pomysł Henryka Grzej 
szczaka rozpatrzony był przez zakłado- 
wych techników i inżynierów oraz dyrek 
cję i uznano go za bardzo dobry. 

Do dokładniejszego opisu wynałazku o- 
raz osoby racjonalizatora powrócimy w 
najbliższych numerach naszego pisma. 


G) 


cowuje się chytrze skonstruowany plan o- 
balenia władzy radzieckiej, przekształca 
nia Rosji w kolonię anglo - francuskiego 
i amerykańskiego kapitału. 

Reily, Calamatiano i Vertamont weroa 
ją agentów i katów spośród białych ofise 
rów, nacjonalistów, mienszewików, a W 
pierwszym rzędzie wśród eserowców. Nie 
nawiść do komunizmu łączy ich w jedną 
wspólną bandę. 

Zasadnicze punkty planu są następują- 
ce: powstanie antyradzieckie we wszyst- 
kich wielkich centrach kraju, bunt lewicy 
eserowskiej w Moskwie, aresztowanie rzą 
du radzieckiego i zamordowanie Lenina. 

Sam Churchill — szef Intelligence Ser 
vicę i minister wojny Wielkiej Brytanii 
— zaakceptował plan. Ząda tylko, aby zo 
stał jak najszybciej urzeczywistniony. U- 
strój radziecki ma przed sobą tylko jesz: 
cze jeden miesiąc życia. Tak obliczają 
spiskowcy. W Londynie, Waszyngtonie i 
Paryżu już z góry odbywa się podział łu- 
pu: kto otrzyma Baku, kto Donbas, a kto 
złapie chleb z Ukrainy i lasy syberyjskie. 

Wszystko jest gotowe! Ale nici spisku 
dostały się w ręce ogólnorosyjskiej Czeka. 
Zdławione zostały bunty lewych eserow- 
ców w Jarosławiu i Moskwie, zapobieżo- 
no wysadzaniu mostów, rozbrojono oddzia 
ty kontrrewolucyjne, a przywódców are- 
sztowano. 

Wówczas Churchill zrzuca maskę: dru- 
giego sierpnia wojska angielskie zajmują 
Archangielsk, po upływie dwóch dni Ba- 
ku, a wkrótce potem razem z Japończyka 
mi wysadzają desant we Władywostoku. 
15 sierpnia przyłączają się do nich dwa 
pułki amerykańskiej piechoty anorskiei. In 
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Teatr „Pinokieo” 
w nowej siedzibie 


Dzieci nasze znają dobrze ten teatr, Państwo- 
wy Teatr Lalek „Pinokio“ wystawił szereg intere 
sujących sztuk, jak „Pinokio*, „Dziwny doktór”, 
„Niebieskie migdały“, nagrodzony na Festiwalu 
Sztuk Radzieckich w Warszawie drugą nagrodą 
— „Czarodziejski kałosz* i inne. 

Repertuar tego teatrzyku był ciekawy i stał za 
wsze na odpowiednim poziomie, natomiast pewne 
zastrzeżenia budził sam. lokal, nie bardzo nadają 
cy się do tego celu. 

Obecnie „Pinokio“ otrzymał bardziej stosowne 
i reprezentacyjne pomieszczenie, Znajduje się ono 
w gmachu dawnego kina przy ul. Kopernika 16. 
Lokal ten remontuje się w tej chwili i rozszerza. 
Estetyczna będzie nie tylko sama widownia, ale 
przede wszystkim praktycznie urządzona scena 
oraz pracownie, te których artyści wykonywać bę 
dą soje „jawajki* i barwne marionetki, budzące 
tyle podziwu wśród małych widzów. 

Nowy sezon w teatrzyku tym zainauguruje wy- 
borna sztuka Themersona o pracowitej śspółdziel 
ni budowniczej, pod bardzo dziś aktualnym tytu 
łem „Pan Tom buduje dom* w przeróbce Śred- 
nickiego i Skowronkówny. Lalki do tego widowis 
ka, Które będzie nie tylko bawiło, ale równocze 
śnie -i uczyła naszych milusińskich, opracowują 
W. i St Byrscy. 

Warto również zaznaczyć, że Teatr „Pinokio“ w 
zwiazku ze Świętem Pierwszomajowym dał 30 
kwietnia przedstawienie w prewentórium dla dzie 
ci zagrożonych gruźlicą w Łagiewnikach, a Pierw 
szego Maja z zespołem PZPW Nr 3 wyjechał do 
Państwowych Gospodarstw Rolnych w gminie Ła- 
wisko (pow. Brzeziny), gdzie wystawił dla tamtej 
szych dzieci wesołą sztukę Jana Grabowskiego 
„Wilk, koza i kożlęta”. 


Zaliczki na renty 


Zakład Ubezpieczeń Społecznych wydal w tych 
dniach zarządzenie zlecające ubezpieczałniom spo 
łecznym wypłacanie zaliczek na świadczenia ren 
towe, j 

Dotychczas jedynie ZUS uprawniony był do 
dokonywania wypłaty załiczek na renty i zaopa 
trzenia inwalidzkie, starcze, wypadkowe, wdowie 
i sieroce. Poczynając od maja br. zaliczki będą 
wypłacane różnież przez Ubezpieczalnie Społecz 
ne, we wszystkich tych przypadkach gdy na pod 
stawie posiadanych materiałów uda się ustalić 
istnienie uprawnień do świadczeń. 

Zaliczki będą przyznawane w wysokości 3 mies. 
renty. Przeciętna wysokość zaliczki będzie się wa 
lała od 6—20 tys. zł. 

Zrządzenie e wypłacaniu zaliczek przez Ubcz 
pieczałnie Społeczne poprzedzone było masową ak 
cją szkoleniową pracowników ubezpieczalni, któ 
rzy dotychczas nie byli dostatecznie zaznuajomieni 
z zasadami przyznawania rent i zaopatrzeń. 

Przewidywany pierwotnie termin wprowadzenia 
w życie tego zarządzenia skrócony został o 1 
miesiąc, dzięki 1 Majowym zobowiazaniom praco 
wników ubezpieczeń społecznych. 


terwencja rozpoczęła się bez wypowiedze 
nia wojny. ; 

W tym czasie panowie Lockhart i Noul 
lens zbierają się na tajną naradę u posta 
amerykańskiego Francisa. Trzej posłowie 
przyjmują nowy wariant planu, opraco- 
wanego przez Sidneya Reily. 

28 sierpnia w Moskwie ma się odbyć 
otwarcie plenum Komitetu Centralnego 
R. K. P. (b). Nie można wprost wymyśleć 
lepszego momentu. Reily proponuje zaare 
sztowanie całego składu bolszewickiego 
Komitetu Centralnego — Rosja radziecka 
od jednego zamachu będzie pozbawiona 
głowy. 

A w domu nr 11 przy Wielkiej Łubian 
ce Dzierżyński wydaje swym pracowni- 
kom instrukcje. Głos przewodniczącego 
ogólno-rosyjskiej Czeka brzmi twardo, 
myśl jest jasna i dokładna. 

„Zadamy wrogowi cios w samo serce”. 

Nikitin z przejęciem słucha Dzierżyń- 
skiego. Jest gotów do walki, jak 1 wszy- 
scy pozostali towarzysze. 

Niespodzianie dla trzech posłów otwar 
cie plenum KC RKP(b) zostaje odłożone 
na dziewięć dni. 

31 sierpnia przywódcy spisku zebrali 
się w jednym ze swych konspiracyjnych 
mieszkań, aby omówić wytworzoną sytua- 
cję. Nagle otwarły się drzwi i do raieszka 
nia weszli czekiści. Zasadzka! Nikitin re- 
widuje Lockharta, wysokiego Szkota o 
wypielęgnowanej twarzy. Z jakimż prze- 
razeniem patrzał ten doświadczony szpieg 
na młodego czekistę, który bez cetemonii 
wywracał jego kieszenie! Zapomniał 
wprost języka w gębie i nie mógł wymó- 
wić słowa. 
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Maniłestacja, jakiej jeszcze nie było 


Fragment trybuny przed gmachem Zarządu 
- Miejskiego. Fota Ross 


Trudno było nawet marzyć o lepszej 
pogodzie, Dzień wczorajszy był niewąt- 
pliwie najpiękniejszym dotąd dniem 
wiosny. Ale wiosna panowała niepo- 
dzielnie nie tylko na dwórze. Owładnęla 
również serca ludności, która pod czer- 
wonymi sztandarami manifestowała swą 
niezłomną wolę walki o trwały pokój ra 
świecie. 

Bo tegoroczna manilesłacja ku czci 
Święta Pracy l-go Maja byla przedt 
wszystkim manifestacją na rzecz poko- 
ju: 

— Po-kój! Po-kój! Po-kój! — skando 
walj  maszerujący. „Pokój '! — krzycza- 
ty niesione transparenty z napisami we 
wszystkich językach świata, 

Żywa ilustracją tych haseł były gro- 
miady bałych gołębi, wypuszczane raz po 
raz z przeciągającego iilicą Piotrkowską 
pochodu, 


Największy A: wywołała po- 
mysłowa, wspaniała dekoracja — wiel- 
„ka, piecioramienna gwiazda czerwona, 
nad którą  niesiono portret Józefa 
Stalina. wodza Światowego obozu po- 
stepu i pokoju. „Pokój”, „Paix*, „Mir”, 
„Pace — na każdym ramieniu gwiazż- 
dy widniał napis w innym języku, ale 
kazdy oznaczał ło samo: szczęście i 
spokój dia milionów prostych ludzi pra- 
cy. J 

Tte właśnie hasła wywoływały naj- 
żywszy odźwięk wśród zalegającej chod 
niki publiczności, Bo te hasła przemawia 
ią najprościej, najbardziej zrozumiale do 
każdego człowieka. 


Brawo młodzieży — 
brawo sportowcy! 


Pieknie wypadła defilada” mlodzieży i 
sportowców. A cóż to była za defilada! 
Tak wspaniałej imprezy miasto nasze 
chyba nigdy jeszcze nie oglądało! 

Gama wszystkich kolorów mieniły się 
szeregi maszerlijących. Dziarskie posta- 
cie sportowców wywoływały nieklamany 
entuzjazm. —Szermierze w białych ko- 
stiumach, luczniczki i narciarze, lekko- 
atleci, oszezepniczki. tenisiści — niespo 
sób wyliczyć wszystkich, bo w pochodzie 
reprezentowane były masowo wszystkie 
kategorie sporti 

Za szkolnymi grupami sportowymi 
szły kluby i zrzeszenia sportowe — WKS 
„egia”, „Spólnia”, „Budowlani”, „Kole- 
jatz“. Na jednym z samochodów zain- 
stalowane Sz przyrządy gimnastyczne, 
na których w czasie jazdy popisuje się 
kilku doskonałych gimnastyków. Na iñ- 
nym wozie — mecz bokserski, 

Publiczność zapamiętale bije oklaski, 
obrzucając sportowców deszczęm kwie- 
cia. Dlugo, długo kroczyły oddziały, do 
kumentująę teżyznę fizyczną i wsparia- 
ły rozwój sportu wśród naiszerszych 
rzesz robotniczych Łodzi 
Doskonałe zareprezenłowali się również 
harcerze, ZAMP-owcy i ZHP-owcy. 
Za nimi w karnym ordynku szły liczne 
delegacje mładzieży szkolnej niosące wy 
mowrę transparenty przez całą szero- 
kość ulicy. 

„Walczymy o pokój przez dobra nma- 


uke*, „Przez oświate do postępu 1 Jo- 
brobytu*, „Przodować w pracy, przodo- 
wać w nauce — oto nasza odpowiedź 
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podpalaczom świata” -— głoszą hasła 
naszej młodzieży, wychowywanej w du- 
chu prawdziwej demokracji. 


Budujemy socjalizm 


Czołówka pochodu znalazła sie przed 
trybuna o godz. 9.10. Powszechna uwa- 
gẹ zwraca sprawna organizacja. Oddzia 
ty” maszerują równo, nie ma przerw, nie 
ma żadnych zahamowań. 

Delilada młodzieży i  sportówców 
trwała dwie i pół godziny. Na końcu 
szły wyższe uczelnie łódzkie Wraz z cia- 
łem profesorskim. , 

„Nam sis robota jak ogieñ pali. bọ 
budujemy soejalizm!* — recytują zbio- 
rowo młodzi obywatele Porski Ludo- 
wej. A osiavane przez nich wyniki w 
nauce pracy sa potwierdzeniem tego 
dwuwiersza. sa potwierdzeniem. że na- 
szą młodzież robotniczo-chłopska we- 
spół ze starszymi buduje w Polsce zręby 
socializmu 

Huragan oklasków- wywoluje dekora- 
cja Centrdinej Szkoły PZPR im. Juliana 


Marchlewskiego. Fotoreporterzy -i eki- 
pa Filmu Polskiego kierują swe aparaty 
na przecięgającz grupę. Nie zdążyli 
jeszcze przewinąć taśmy, gdy znowu 
nadarza się dobra okazja do pomysło- 
wych zdjęć. Oto na ulicy pokazują się 
kilkumetrowe kukly. To nasi „dobrzy“ 
znajomi: pp. Churehill z nieodłącznym 
cygarem w ustach, mister Truman, de 
Gaulle Mikołajczyk i osławiony mini- 
ster Forrestal w kaftanie bezpieczeń- 
stwa. 

A dwa osiołki ciągną wózek, na któ- 
FVtn Spoczywa na bombie atomowej w wj 
Sam. 

Ale niegroźny jest wuj Sam, ani jego 
bomba. gdyż tych, którzy prą do wojny 
jest tviko znikoma garstka, a tych, któ- 
rzy pragna pokoju i potrafia © pokój 
walczyć — qiezliczone miliony! 


Traktory na Piotrkowskiej 


Orkiestra, stojąca naprzeciwko try- 
buny, gra „Miedzynarodów kę”. Nagle w 
popularne tonv wpłata sie ZAC war- 


kot motorów. Samochody? Chyba 
nie, ko te nie suna tak glosno. 
Więc co? Publiczność jest wyraźnie za- 


intrygowana. Ale zagadka rozwiązuje 
się szybko, Nadciągaja traktory, Pierw- 
szy prowadzi kobieta w barwnym stroju 
łowickim. Sprawnie podjeżdża przed 
trybunę f rzuca na nią dwie duże wią- 
zanki kwiałów. Zrywa sie grzmot oklas 
ków, ale oklaski fona w coraz bardziej 
naraślającym szumie silników traktoro- 
wych. To PGR-y przysłały swe maszy- 


ny, które tak bardzo ulatwiają pracę W 
polu, pomagając rolnikom w ich zaję- 
ciach. 


Przeciagają delegacja chłopskie, mie- 
niace się różn obarw nymi strojami. Przy 
byłv tu ze wszystkich zakątków woje- 
wództwa, aby zadokumentować, że świe- 
te klasy robotniczej iest równocześnie 
świętem chłonskim, że nierozerwalny 
jest w Polsce Ludowej sójusz robotniczo- 
chłopski 

Tak licznej dejegacji chłopów nie było 
jeszcze na żadnej manifestacji. Jak obli- 
czają, we wczorajszym pochodzie wzię- 
ło. udział okslo 8 tysiecy wieśniaków, 

„Spółdzielczość produkcyjna drogą do 
trwałego dobrobytu" — głoszą hasła, a 
tablice z meldunkami o osiagniętych AŻ; 
cesach — są najlepszym ich potwierdze- 

| niem. 


Robotnicy Czerwonej Łodzi 
` meldują... 


Jest już południe, Ulica skąpana w 
promieniach słońca. Dumnie powiewają 
czerwone sztandary. Rozbrzmiewają 
pieśm rewolucyjne. 

PRZERWE” kolumny robotnicze. Z du 


„Miłości ojczyzny uczymy się od Komsomołu". 


mą meldują robotnicy Czerwonej Łodzi 
o wykonaniu planów i zobowiązań 
pierwszomajowych. Oko nie może się za 
trzymać na napisach poszczególnych 


PZPB i PZPW — tyle ich resi 


Zwalczamy analfabetyzm na wsi 


Województwo łódzkie przoduje 


5.200 chłopów nauczyło się czytać i pisać 


Intessywne zwalezanie. analfabetyzmu | 


pa ws; łódzkiej uwieńczone zostało po- 
ważnymi sukcesami. Ostatnio na: 270 
kursach początkowej nauki czytania i 
pisania ©: ibyłv się egzaminy końcowe, 
które wykazały, ze 5.200 chłopów woj. 
łódzkiego nauczyło się czytać i pisać. 

Pierwsza w woj. łódzkim zlikwidowa- 
la anaifabetvzm gmina Kleszczów, pow. 
piotrkowskiego. 

Szczególnie pomyślne wyniki naucza- 
mia osiągnieto w powiatach: łaskim, opo 


szyńskim i skierniewickim, 

W szeregu gromad woj. łódzkiego ab- 
solwengj kursów urucharniają zespoły 
dobrego czytania książki. Najlicznie jsze 
tego rodzaju zespoły powstały już w 
> A i Białyniu pow. skierniewickie- 


A Obecnie Woj. Zarząd ZSCh w Łodzi 
przygotowuje uruchomienie dalszych 
265 kursów. Ogółem w bież. roku na te- 
renie wsi woj. łódzkiego ponad 17 tys. 
analiabetów nauczy się czytać i pisać. 


Pokój musi zwyciężyć: 


Żywiołowy przebieg Święta i-go Maja w Łodzi 


X 


Ale to nie tylko sami robotnicy. Wi- 
dzim% tu wszystkich ludzi pracy: i pra- 
cowników umysłowych, i rzemieślników 
i lekarzy i sanitariuszki i tramwajarzy, 
kolejarzy, pocztowców, artysłów, bo 
I-szy Maj to święto wszystkich ludzi 
pracy! 

chlap, 6-letni te pokój, dobrobyt, 50- 
cjalizm!* — głosi wielki transparent. ®@ 
napisy na innych utwierdzają w przeko- 
naniu, że plan ten polski lud pracy wy- 
kona dobrze i w terminie. 


Oddziały maszeruja sprawnie, Burzą 
okłasków wita ulica nasze dzielne kobie- 
ty trammwajarki, które od kilku tygodni 
pełnia służbe motorriczych. Sw4 posta- 
wą w marszu dokumentują. że potrafią 
nie tylko dobrze jeżdzić, ale i... chodzić. 

lda hucznie oklaskiwane , oddziały 
ORMO. Ida strażacy w lśniących kās- 
kach, a za nimi — korowód pięknie ude 
korowanych samochodów-wystaw. 


Na iednych skomplikowane maszyny 
wytwórcze. na innych warsztaty pracy 
w ruchu wraz z obsługą, Murarska trój 
ka uwija sie, jakbv to nie była defila- 
Ga. ale „prawdziwa“ praca, Duża ma- 
- kieta przedstawia dom — takie właśnie 
domy buduje się u nas dla świata pracy, 
Inne samochody udrapowane barwnymi 
tkaninami, które robotnicy produkują 
dla robotników. Tu betoniarka, tam war 
sztat miesny. transiormałory., linie wy- 
sokiego napiecia — nie ma końca tym 
wszystkim pomysłowym dekoracjom. 


„lmponująca 
defilada Wojska 


Nad miastem kraży eskadra samólo- 
tów, opisując duże koło. Maszyny coraz 
bardziej zmiżają lot. Polskie * skrzydła 
również stoją wiernie na straży pokoju 
i potrafią go obronić, gdy zajdzie po- 
trzeba, 

A dołem — płynie nasza lądowa siła 
zbrojna. Maszerują oddziały Wojska 
Polskiego rytmicznie wybijając krok 
przed trybuną. 3 

Entuzjazm osiąga punkt kulminačyj- 
ny. Raz po raz do maszerujących podbie 
gaja młode dziewczęta i chłopcy, wre- 
czając im wiązanki kwiecia. Trybuna 
również nie próżnuje. Po paru minu- 
tach asialt Piotrkowskiej wygłąda niby 
barwny, żywy kobierzec. 

Aż dusza się raduje, gdy patrzymy na 
ten szyk, na tę postawę. Teraz przy- 
grywa wojskowa orkiestra, Zespoły 
tramwajarzy i Elektrowni zmeczyły się 
już i ustąpiły miejsca orkiestrze łódz- 
kiego garnizonu. 


Dochodzi godzina 14.40. Defilada do- 
biega końca, Już z oddah widać phmie 
szany tłum. Jeszcze jedna burzą oklas- 
ków, jeszcze kilka wiązanek kwiecia 
przypietych żołnierzom przez zapłonio- 
ne dziewczeta i — główne uroczysto- 
ści pierwszomajowe w Łodzi zakończy- 
ły się, 

Ale tylko główne — bo niebawem w 
Helenowie i na placach miejskich rozpo 
czną się wesołe, beztroskie zabawy lu- 
dowe. 

A, O. 


PPB szkoli fachowców 


2 tys. pracowników ukończyło kursy 


Zjednoczenie Łódzkie Państwowych 
Przedsiębiorstw Budowlanych w akresie 
od października ub. r. do kwietnia b.r, 
na różnych kursach przeszkoliło ponad 2 
tysiące swych pracowników, w tej licz” 
bie 360 kobiet, Akcja szkoleniowa PPB 
obejmuje kursy dla murarzy, tynkarzy, 
zbrojarzy, cieśli, blacharzy, stolarzy. 
szkłarzy, instalatorów i malarzy. Poza 
tym urządzony był specialny kurs obsłu- 
gi sprzętu budowlanego. 

Słuchacze kursów łączą nanke z prak 
tycznym wykonywzniem zawodu, zaś po 
zdaniu końcowych egzaminów zosłają 
przeszeregowani do wyższych grup upa 
sażeniowych. 


- 
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z Nr. 120 


ens Vesely oddał żółtą koszulkę 


Wspaniała jazda naszych rodaków z Francji. — Sałyga pierwszy z Polaków przy- 
był do Łodzi. — W klasyfikacji zespołowej prowadzi Francja 


FRANCISZEK KWIATKOWSKI 


— Zaraz.. kiedy to było, gdy rozpocząłem 
pracę w tych zakładach?... 

Stary tkacz zamyśla się na chwilę. 

— Tak to było wtedy, kiedy ojciec, row- 
nież tkacz u Geyera, stracił po raz pierwszy 
za mojej pamięci pracę. Był to rok 1905. Trze 
ba było iść do roboty. Od tego czasu całe 
moje życie to ta właśnie fabryka. Tutaj na 
uczyłem się zawodu, tutaj na Nowej Tkal- 
ni poznałem swą przyszłą żonę. 

Mimo podeszłego wieku Franciszek Kwiat- 
kowski czuje się rzeźki i zdrowy. 

— Ani mi się śni porzucać swą pracę! 
Cóż ja bym robił bez moich krosien? — mó 
wi. 

Od chwili zorganizowania w PZPB im. 
Stalina współzawodnictwa pracy bierze w 
nim udział zdobywając nawet trzykrotnie 
nagrody. 

Nie dziwnego. Ma on przecież tradycje do- 
brej pracy tkackiej we krwi. Cała jego ro- 
dzina z ojca na syna to włókniarze. Tylko 
jego dwóch synów sprzeniewierzyło się oj- 
oowskiemu zawodowi. Jeden bowiem jest to 
karzem w PZPB im. Dzierżyńskiego, drugi 
zaś ślusarzem w Elektrobudowie. Córka pra 
cuje jako szwaczka w Ośrodku Konf. Nr 4. 
Cała trójka wykazuje się, tak jak ojciec do 
brymi wynikami swej pracy. 


TEATRY 


Im. St. Jaracza — Dziś teatr nieczynny. 
Nowy — teatr nieczynny. 


Powszechny — „NIEMCY — godz. 18. 
Lutnia — „KRÓLOWA PRZEDMIEŚCIA” 
godz. 19.15. 


_ Osa — „OBERŻYSTKA”* — godz. 19.30. 
Ariekin — „ZŁOTA RYBKA" = 17,15. 


KERNA 


ADRIA — Krążownik „Wareg“ — 16, 18, 20. 

BAŁTYK — Pan Chabetin odchodzi — 17, 19, 
21, 

BAJKA — Wyspa skarbów — 18, 20. 

GDYNIA — Program aktualności nt 18. 

HEL — Samotny żagiel — 16. 18, 20. 

MUZA — Nowy dom — 18, 20. 

POLONIA — Strój galowy — 17, 18, 21, 

PRZEDWIOŚNIE — Młoda gwardia I seria 
18, 20. 

ROBOTNIK — Śluby kawalerskie — 

ROMA — 500 cem. — 18, 20. 

REKORD — Czerwony krawat 16, — Gdzieś 
w Europie — 18, 20. 

STYLOWY — Nowe pokolenie — 17,30, 20. 

ŚWIT — Córka marynarza — 18, 20. 

TĘCZĄ — Za siedmioma górami , 

18.30, 20.30. 

TATRY — Piędź ziemi — 16, 18, 20. 

WISŁA — Drogą do sławy — 16.30, 18.30. 
20.30 

WŁÓKNIARZ — Pieśń Abaja — 16,30, 18.30, 
20,30. 

WOLNOŚĆ — Strój galowy — 16, 18, 20. 

ZACHĘTA — Grzesznicy bez winy — 18, 29 

MANWUDOYOWUAWONAMOTAAMANNONNWWAONNN 


18, 20. 


16.30. 


Klasviikacia indywidualna... 


1. Klabiński Br. 8.50.23 
. Emborg (Dania) 8.52.13 
Öivos (Wegry) 8.52.14 
Skorzepa (Czech. 8.53.42 
Vesely (Czech.) 8.55.41 
Herbulot (Francja) 
Nicułescu (Rumunia) 
Garnier (Francja) 
Lemey (Francja) 
1e. Nezaesen (Rum.) 
Pierwszy z Polaków w klasyfikacji indywi 
dualnej jest Gabrych — na 18 miejscu. 


„..| drużynowa? 


1. Francja 26.46.12 

2. Dania 26.46 14 

. Czechosłowacja 26.48.07 
. Polonia Fr. 26.49.21 
, Rumunia 

. Wegry 

, Polska 27.04,52 

. Niemcy 

. Bułgaria 

. Finlandia 

11. Anglia 

12, Triest. 


w 


DPR gepa 


Drugi etap wielkiego międzynarodowego 
wyścigu kołarskiego Warszawa — Praga stał 
się wiełkim i nieoczekiwanym triumfem ko- 
larzy Polonii Francuskiej. Rodacy nasi wy- 
grali ten etap drużynowo i indywidualnie. 

Na specjalne wy- 
różnienie zasługuje 
najmłodszy z trzech 
braci  Klabińskich 
— Bronisław, kto- 
ry sprawił miłą 
niespodziankę, a 
tak nieprzyjemne- 
go figla „asom“ szo 
sy tej miary co 
$ Vesely, Garnier, 

f Anderson i inni. 

Klabiński był bez 
sprzecznie tym ko 


larzem, Ktory na 
etapie Warszawa 
— Łódź nadawał 


ton wyścigowi. 
Kolarze wzięli u- 
dział w pochodzic 
pierwszomajow ym, 
defilując na czele 
kilkutysięcznej rze- 
i szy mieszkańców 
stolicy przed najwyższymi dostojnikami pań- 
stwowymi. Następnie udali się na Okęcie, 
gdzie odbył się ostry start. Na 15 kilometrze 
od stolicy miała miejsce kraksa, Kilku kola- 
rzy podniosło się z szosy dosiadło maszyn i ru 
szyło naprzód. Dotkliwie poturbował się Wł. 
Klabiński, gorzej jednak na tym upadku wy 
szedł Węgier Nyzlassy, który tak poważnie 
zranił się w głowę, iż trzeba go było odwieżć 


Wandor Władysław, 
uajlepszy kolarz Krakowa 
zzłonek polskiej drużyny 
kolarskiej, 


do szpitala. W ten sposób drużyna węgier- 
ska straciła już drugiego zawodnika i je- 
dzie teraz w czwórkę. 

Na 36 km od stolicy Sandru (Rumunia) „zła 
pał gumę”, zdołał jednak defekt naprawić i 
dojść czołówki. Jeszcze przed Mszczonowem, 
grupa pięciu kolarzy zainicjowała ucieczkę: 
Klabiński Br. Aleksander Sowa, Otvos i Se- 
re (Węgry) oraz Welsh (Anglia). Ucieczką tą 
początkowo nie interesowano się, jedynie Em 
borg (Dania) Punkkinem (Finl) 1 Krestov 
(Bułgaria) nacisnęli mocniej na pedały i wkrót 
ce połączyli się z czołówką. Reszta przyjęła 
to obojętnie — przecież do mety pozostało je 
szeze półtorej setki kilometrów. 

Defekty prześladowały  Wrzesińskiego, a 
zwłaszcza Królikowskiego, który tak dobrze 
spisał sie na pierwszym etapie wyścigu. Wrze 
sińskiemu wraz z Holubcem udało się wkrót- 
ce dojść do drugiej grupy. Po dwóch godzi- 
nach przejechano 72 km, a tymczasem ucieki 
nierzy zdołali już nadrobić ponad 2 minuty, 
Pościgu nadał nie miał kto zorganizować. 

Tymczasem i w czołówce zaszły zmiany, bo 
oto odpadli Welsh i Pukkinen, ale pozostała 
szóstka zdołała odsadzić się o przeszło 3 ki 
lometry. Tempo wyścigu wzrosło do tego sto 
pnia, że nikt z jadących nie zainteresował się 
punktem odżywczym w Tomaszowie Mązowie 
ckim. Wreszcie i druga grupa przyśpieszyła 
tempo, ale było już zbyt późno. Ci, eo się „ur 
wali“ pokazali, że umieją jechać i walczyć 
Pierwszy nacisnął na pedały Sałyga, towarzyszy 
Ji mu Skorzepa, i Alix (Fr.). Na 15 km od Ło 
dzi Sowie „nawaliła* guma i biedny chłopiec 
stracił wiele cennych sekund. W pierwszej 
grupie już nie mógł przyjechać na stadion. 

Na ulice Łodzi wpadła trójka Klabiński, 


Nie wiem jak to sie stało 


że zwyciężyłem na trudnym etapie Warszawa—Łódź 


Wśród ogłuszających okrzyków łódzkiej pu 
bliczności wpadali kolejno na stadion ŁKS 
Włókniarz kolarze wyścigu Warszawa — Fra 
ga. Jeszcze nie zdążyli dobrze poczuć ziemi 
pod stopami, a już wyrastał przed nimi przed 
stawiciel naszego pisma z notesem i ołówkiem 
w ręku, Oto, co sobie zanotował z przepro- 
wadzonych „na gorąco“ rozmów: 
KLABIŃSRI BR. (POLONIA FRANCUS- 
KA) — Sam nie wiem, jak to się stało, że 
wygrałem. Starałem się cały czas trzymać w 
czółówce i jakoś się jechało. Jeszcze na sta. 
dionie myślałem, że będę drugi, albo trzeci. 
Dopiero na prostej postanowiłem przycisnąć 
pedały, no i gotowe... 

SAŁYGA (POLSKA) — Cieszę się, że jako 
łodzianin przyszedłem pierwszy z Polaków 
na metę, Jedzie się nam dobrze, myślę, jed- 
nak, że się jeszcze lepiej rozkręcimy. Trudno 
powiedzieć coś konkretnego, ho konkurencja 
jest bardzo siina. 

VESELY (CSR) — Nie doceniliśmy sił gru 
py. która wyrwała się do przodu. Osobiście 
myślałem, że spuchną, więc będę ich mógł 
dogonić. Trudno, stało się inaczej. Dużo 
mam teź do zarzucenia zespołowej jeżdzie dru 
żyny czechosłowackiej na tym etapie... 


Wczoraj odbył się w Tiranie między- 
narodowy mecz piłkarski Albania — 
Polska, Mecz ten zgromadził 30 tysię- 
cy widzów, a zaszczycił go swoją obec- 
nością premier rządu albańskiego, Ho- 
ża, 4 

Mecz zakończył się wynikiem bez- 
bramkowym. Na ogół gra nie należała 
do ciekawszych i poziom jej był mniej- 
niż przecietny. Przebieg gry nie wyka- 
zał jakiejś specjalnei przewagi, z tej 
iub drugiej strony, to też wynik nieroz- 
strzygniety uznać należy za wierne od- 
zwierciadlenie stosunku sił. 


Stawczyk, 


Na stadionie ŁKS Włókniarza odbyły się 
zawody lekkoatletyczne, poprzedzające przy- 
jezd wyścigu Warszawa — Fraga do Łodzi. 
Bedajże nigdy jeszcze lekkoatleci łódzey nie 
startowali wobec takiej wielkiej ilości wi- 
fdzów, którzy przyznać trzeba, przybyli na sta 
dion, nie dla fekkiej atletyki, lecz głównie po 
to. żeby powiłać kolarzy. A szkoda, lekkiej 
atletyce należy się większe zainteresowanie. 

W zawodach tych startowali z zamięjsco- 
wych zawodńików: Stawczyk, Buhl, Adam- 
ozyk poza tym skoczek fiński Snelman. Naj- 
ciekawiej zapowiadał się bieg na 100 m, w 
którym startowali: najlepszy sprinter polski 
Stawczys. Bahl i najlepszy z łodzian Antono 
wicz. Wygrał Stawczyk w czasie stosunkowo 
słabym 11,1. Bühl był na mecie drugi, a róż 
nicą jest tak minimalna, że dano mu ten 


ANDERSON (DANIA) — Na taką drogę, 
jaka jest przed metą, trzeba na siodełkach 
zainstałować jakieś miękkie poduszki. Do- 
brze ją popamiętam.. Wolałbym jechać jesz 
cze z 40 kiłometrów po dobrej szosie, niż 4 
kilometry po takich kamieniach... 

GABRYCH (POLSKA) — Zająłbym lepsze 
miejsce, gdyby nie kraksa w bramie stadio- 
nu. Wpadłem w piasek i po sekundzie leżałem 
na ziemi. Ale i tak uratowaliśmy z Sałygą 
honor Łodzi. 
 GRAEBNEAR (NIEM. REP. DEM.) — Dzisiaj 
poszło nam lepiej, niź wczoraj, Mój kolega 
Meister był wczoraj Zl-szy, a ja dzisiaj 14-ty. 
Z pewnością osiągniemy jeszcze lepsze wyni 
ki. Bardzo nam się podoba organizacja wyś- 
cigu. 

DONADEL (TRIEST). — Jesteśmy przyzwy 
czujeni do długich tras, wolimy jednak raczej 
bardziej górzyste. Mam więc nadzieję, że na 
pagórkach będziemy mieli coś do powiedze- 


nia. ' 

WRZESIŃSKI (POLSKA) — Miałem pecha 
na tym etapie. Jak to zwykie bywa — guma 
i „wysiadka”. Ale potem z Holubcem jakoś do 
goniłem czołówkę. Cieszyć się nałeży, że nasi 
chłopcy dobrze się sprawują zespołowo. To 
nam dużo pomoże... 


POLSKA -ALBANIA 0:0 


W ataku Polski nie miał kto strzelać bramek 


W pierwszej połowie Połacy mieli prze 
wagę. lecz atak polski, w którym grało 
aż czterech łączników, nie mógł zdobyć 
się na poważniejszą akcję i skuteczny 
strzał, Kilka groźniejszych momentów 
wyjaśnił z powodzeniem bramkarz Al- 
banii. 

Po pauzie przez pierwsze 20 minut 
nacierali Albańczycy, 'a następnie gra 
się wyrównała. W zespole polskim wy- 
różnili się: Barwiński, Suszczyk, Gędłek, 
Wieczorek i Kohut, reszta grała prze- 
ciętnie, a Anioła i Cieślik byli bodajże 
najsłabszymi, 


Buhi i Adamczyk 


startowali na lekkoatletycznych zawodach w Łodzi 


sam czas. Antonowicz 11,2. Gref! (Finlandia) 
przybiegł da mety ostatni. 

100 m kobiet wygrała Słomczewska 135, 
Kędzierska 14,1, Peskówna 14,2. W skoku w 
Gal Adamczyk przekroczył długość 7 metrów 
i zajął pierwsze miejsce wynikiem 7,04, Snel 
man mistrz roboiniczy Finlandii, miał najlep 
szy skok 6.36, Sikorski, jako trzeci, uzyskał 
wynik 6,21.. W oszczepie pierwsze miejsce za 
jal Rytczak 46,18. Poza konkursem Snelman 
rzucił na odległość 49,56. 

W biegu na 1500 m uzyskano dobre wyni- 
ki. Zaciętą walkę stoczyli tutaj Poselt z Ko 
walskim. Wygrał Poselt w czasie 4.12,6, Ko- 
walski miał czas 4,15,2 3) Grab, a 4) Jasiniak. 
Wreszcie bieg na 5% m dła kobiet wygrała 
Sadura (Ź4w.) 1,26,4 przed Patorą (Spojn.) 
1.31,8. 


Krestov i Emborg i w tej też kolejności ujrza 
ła ich publiczność, gdy na stadionie ŁKS Włó 
kniarza kończyli bieg. 

1) Klabiński Br. 5.01.12, 2) Krestov (Bulga- 
ria) 5.01.13, 3) Emborg (Dania) 5.01.14, 4 
Otvos (Wegry) 50115, 5) Alix (Francja) 
5.02.15, 

Teraz nastąpiła nieco dłuższa przerwa, wre 
szcie na bieżnię stadionu wpada witany hura 
ganem oklasków pierwszy z Polaków, łodzia- 
nin Sałyga, który zajął szóste miejsce z cza- 
sem 5.02.27, 7) Skorzepa (Czech:) 5.02.40, 8 
Sandru (Rum.), 9) Sowa (Pol. Fr.), 10) Klabiń 
ski Fel, (Pol, Fr.), Drugi z Polaków łodzianin 
Gabrych zajął 15 miejsce, a Wrzesiński 19-te. 

Drużynowo etap wygrała Polonia Francus- 
ka w czasie 15.09.40 przed Bułgarią 15.14.15 i 
Polską 15.14.49. Bardzo dobra jazda Bułga- 
rów na drugim etapie jest dła wszystkich ró 
wnież wielką i miłą niespodzianką. Vesely 
po drodze do Łodzi stracił żółtą koszulkę le 
adera ną rzecz wczorajszego zwycięzcy Broni 
sława Klabińskiego. Przeciętna szybkość czołó 
wki na etapie Warszawa — Łódź ponad 36 
kilometrów na godzinę. Dzisiaj o godz. 9 start 
do HI etapu Łódź — Wrocław, najdłuższego 
w całym wyścigu. 

LAS E EEEE NTETE ELLET] 


Albańczycy przyjechali! 


Wrocławia pojadą 
na „Bałtykach* 


„Kolarze albańscy, którym zdradziecka 
klika rządząca Jugosławia odmówiła w 
Gania wiz tranzytowych, postanowili 
mimo tych szykan przedostać się do 
Polski 

Nocą, towarowym pociągiem kolarze 
albańscy przekradali się przez wroga Ju 
gosławię i dopieli swego. Niestety przy- 
byli do Polski już z opóźnieniem i w do 
datku bez rowerów, to też w wyścigu 
nie mogą wziąć oficjalnie udziału. 

Natomiast Albańiczycy pojadą, po- 
cząwszy od Wrocławia, poza konkursem 
na polskich „Bałtykach*, które im wy- 
pożyczymy. Powrotną podróż do ojczy- 
zny Albańczycy mają zapewnioną. Do- 
wiezie ich do kraju samolot radziecki. 


Hokeiści obradują 
Walne zcbranie ŁOZHL wybrało po raz 
25-ty z rzędu na swego prezesa dyr. Lange- 
go. Kapitanem związkowym został ob. Wisław 


ski. W tym roku przypada jubileusz 25-lecia 
Łódzkiego Okregowego Związku Hokeja na 


Lodzie, toteż była mowa o tym, ażeby z tej 
okazji urządzić poważniejszą imprezę. Projek 
towane jest rozegranie spotkania międzyokrę 
gowego z jednym z silniejszych okręgów — 
Kraków, Śląsk lub Warszawa. 

Z innych uchwał na uwagę zasługuje pozo- 
stawienie w A klasie zgierskiej Boruty, cho- 
cież w rozgrywkach mistrzowskich drużyna 
ta zajęła ostatnie miejsce w tabeli. W tym 
wypadku wzięto pod uwagę duży wkład Bo- 
ruty w inyestycje sportowe, dzieki któremu 
powstało w Zgierzu jeszcze jedno lodowisko z 
zainstalowanym oświetleniem, Z przykrością 
stwierdzono, iż drużyna ŁKS I B, która w 
wyniku rozgrywek zdobyła mistrzostwo klasy 
A, nie dopełniia formalności w zgłoszeniu za- 
wodników i tym samym straciła zaszczytny 
tytuł. 


CENNIK OGŁOSZEŃ 
W „EXPRESSIE ILUSTROWANYM* 


OGŁOSZENIA W RUBRYKACH SPEC- 
JALNYCH za tekstem 
a) pracownicy poszukiwani 
b) przetargi i licytacje 
c) obwieszczenia 
zł. 1.200 za 1 wiersz druku. 
OGŁOSZENIA GOSPODARCZE I HAN- 
DLOWE: w tekście: zł. 540, za tekstem: 
zł. 180 za 1 mm. przez i łam. 
NEKROLOGI: za tekstem: zł. 100 za 1 mm 
przez 1 łam, 


OGŁOSZENIA DROBNE: za wyraz 15 zł, 
W numerach niedzielnych i świątecznych 
wszystkie ogłoszenia o 50 procent drożej. 
Za terminowy druk ogłoszeń nie bierze się 
odpowiedzialności. 
Ogłoszenia należy kierować pod adresem: 
BIURO OGŁOSZEŃ R.S.W. „PRASA“ 
ŁÓDŹ, ul. Piotrkowska 104a 


258-u tel. 111-50, 114-75 
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